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DWUTYGODNIK POŚW IĘCONY TURYSTYCE, KOMUNIKACJI. OCHRONIE PRZYRODY, UZDROWISKOM, 
HOTELARSTWU i PRZEMYSŁOWI TURYSTYCZNEMU
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Dziś rozpoczynamy druk ankiety, maiaca na celu wyjaśnienie

CZY TATRY MAJA BYĆ ZABUDOWANE?
W  Tatrach rozpoczęto budowę dróg... N a  K asprow ym  wznoszą się 

nowe budynki... P ark N arodow y Tatrzański nie je s t realizowany... W  
zw iązku  z tym i fak tam i R ek tor pro f. dr. Wł. S za fer zgłosił dym isję ze 
stanow iska Delegata M inisterstw a W. R. i  O. P. do spraw Ochrony 
Przyrody, a wślad za n im  również n iektórzy  przewodniczący okręgowych  
kom itetów  Państw ow ej R ady Ochrony Przyrody... M ówi się o 
dem onstracyjnym  ustąpieniu całej P aństw ow ej R ady Ochromi 
Przyrody...

Ta try  nie są przeznaczone wyłącznie dla szczupłej garstki 
ochroniarzy czy uczonych... <W spółczesna tu rystyka  jes t ruchem.i 
masowym, należy więc również i T a try  przysposobić do tego ruchu... 
Coraz w ięcej ludzi pragnie zwiedzać Tatry, należy im  to uprzystępnić  
przez budowę dróg i schronisk... N ie każdy je s t taternikiem , mogącym  
wspinać się po skałach. Z w yk ły  śm ierteln ik również posiada prawo do 
Tatr... S trona gospodarcza, będąca podstawą tu rystyk i, jako czynnika, 
państwowego, wym aga uprzystępnienia gór...

Oto argum enty i kontrargum enty. S łyszym y je  od trzech lat przeszło. 
W ywołały one w  czasie budowy kolejki na K asprow y gorący spór, 
najw iększą dyskusję prasową w  niepodległej Rzeczypospolitej. Społe­
czeństwo podzieliło się na dwa obozy, z  których każdy wpraw dzie pragnął 
ja k  największego dobra ojczyzny, tym  nie m n ie j pa trzył na to dobro z 
zupełnie innego punktu  widzenia. Pom iędzy obydwiema stronam i nie 
mogło dojść do żadnego porozumienia: z  jednej strony zb y t wielkie róż­
nice ideologiczne w ystępow ały tu ta j, z drugiej zaś zaognienie było zbyt 
silne, aby można było przystąpić do szukania wspólnych dróg. K w estja  
pozostała niezałatwiona.

Tym czasem  zaś w Tatrach budowano... Budowali przedstawiciele  
bezpośredniego kierunku utylitarnego. S trona  przeciwna protestowała  
i  nie p rzesta je  protestować, a ostatnie zjaw iska  stanowią najsiln iejszy  
objaw tego protestu.

Jakkolw iek sfery  ochroniarskie nie mogą czynnie przeciwstawiać  
się budowie, tym  nie m niej ideje ich są zbyt poważne, aby można

było na stałe ignorować ich głosy. Należy szukać w yjścia  z sytuacji, a 
jes t ono możliwe tylko pod jednym  w arunkiem : że obydwie strony wy- 
powiedzą się otwarcie. Inaczej mówiąc, że obydwie strony zrozumieją, 
wzajem nie swoje ideologje. W tedy, możliwe, znajdzie sie jakaś p latform a  
porozumienia. M ówim y „możliwe“, nie jesteśm y boiviem tego pewni. 
Chodzi tu  przecież o zasady.

JED N O  J E S T  TYL K O  P E W N E : B E Z  W ZA JE M N E G O  P O W IE ­
D Z E N IA  SO B IE  C A Ł E J P R A W D Y  P R Z E Z  O B Y D W IE  ST R O N Y , 
ŻA D N E  P O R O ZU M IE N IE  N IG D Y  N IE  Z O S T A N IE  O SIĄG N IĘTE.

I  dlatego podejm ujem y próbę dyskusji rzeczowej i  beznam iętnej, 
otwierając nasze łam y dla wypowiedzenia się przez obydwie strony. W  
tym też celu zainicjow aliśm y niniejszą ankietę, do udziału w  k tóre j za~ 
prosiliśm y szereg na jw ybitn iejszych  przedstawicieli obydwu kierunków. 
W ankiecie te j udzielim y głosu również w szystk im , k tórzy  chcieliby w  
te j sprawie powiedzieć coś rzeczowego, a z tych czy innych względów  
nie otrzym ali bezpośredniego zaproszenia.

Redakcja nasza w sam ej dyskusji nie zabierze głosu, pełniąc tylko  
rolę gospodarza, i zastrzegając sobie jedynie zreasumowanie ankiety  po 
je j  ukończeniu.

W  dzisiejszym  numerze zamieszczamy pierw sze opinje, w  następnych  
ukażą się dalsze, w  porządku, w  jakim  nadpłyną.

Ochroniarze! Zwolennicy im vestycyj! Przem aw iajcie! Mówcie jasno  
dobitnie, krotko i rzeczowo!

Może po W aszych głosach sytuacja będzie in n a 1 Może znajdzie się 
„modus vivendi“, k tóry  z  jedne j strony zachowa nasze Ta try  możliwie  
nienaruszone, z drugiej zaś udostępni je  te j  w ielkiej szarej rzeszy z całej 
Polski, k tórej m e stać na parę podkutych trzew ików , a która, pomimo to 
powinna Tatry poznać, aby je tak pokochać, ja k  m y  je  kochamy-
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p o l e c a :  Konserwy mięsne w puszkach dla gospodarstwa domowego.
Specjalności dla turystów, harcerzy i myśliwych: gulasze, flaczki, pieczenie  
wołowe i cielęce, wieprzowe, ozory, kiełbaski i tp. Konserwy jarzynowe. 

Kompoty. Jamy i marmelady. Ogórki.

S T A N I S Ł A W  W I Ś N I E W S K I
I W iceprezes Zw. Uzdrowisk Polskich,

Dyrektor Państw. Zak ładu  Zdrojow ego w Ciechocinku

P E N S J O N A T Y  w  UZDROWISKACH11

Znaczenie pensjonatów w  kuracji uzdrow iskow ej. 
Braki w  pensjonatach i drogi n ap raw y.

W y d a w n i c t w o  „ W i a d o m o ś c i  T u r y s t y c z n y c h "

Cena Zł, 1.50, z przesyłka pocztową zł. 1.75.
Wysyłka na prowincję po wpłacie należności na r-k Nr. 9389 w P, K. O,

W  dniach  5 i 6 lis to p ad a  odbył się w  
W ilnie z jazd  tu ry s ty c z n y  ziem  północ­
no-w schodnich. N a  z jazd  p rzyby ł p. w i­
cem in is te r inż. Al. B obkow ski o raz  n a ­
czeln ik  W ydzia łu  T u ry s ty k i dr. H. 
S zatkow ski.

Z jazd  zag a ił p. w ojew oda B ociański, 
z a p ra sz a ją c  n a  przew odniczącego ob­
ra d  p. p rezy d en ta  N am urskiego.

P odczas z jazdu  w ygłoszono re fe ra ty : 
dyr. T ań sk i o raz  inż. żm ig rodzk i ■— 
Z agadn ien ie  tu ry s ty k i n a  ziem iach  
półn.-w schodnich, dy r. L ew on —  om ó­
w ił sp raw y  kom un ikacy jne , p. W łodz. 
K o rsak  -— m yśliw stw o, zaś  p. K ost- 
row ick i — rybołów stw o. W  n iezm iernie 
in te resu jący m  i żyw ym  re fe rac ie  na 
te m a t spo rtów  w odnych n a  W ileń­
szczyźnie i  Polesiu, opow iedział p . A- 
dam  W isłock i o a tra k c y jn y c h  sz lak ach

M A P A  C H I N

i pogran icza  pańs tw  sąs iedn ich  

C ena 40 gr. z przesył.  50  gr .

Wysyłka po wpłacie należności na rk. 
Nr. 9389 w P. K. O, „Wiadomości 
Turystyczne” Warizawa, Zórawia Nr.9

kajakow ych , w  k tó re  o b fitu ją  te  ziem ie. 
W  dalszym  ciągu  sp raw ę le tn isk  om ó­
w ili pp. M. W ęgrzeck i i m gr. Sm olec, 
tu ry s ty k ę  m łodzieży z re fe row ali pp. 
D om aniew ska i Łucznik , k tó ry  rów nież 
po ruszy ł sp raw y  sch ron isk .

K o n se rw a to r w oj. W ileńsk iego  d r. 
P iw ocki z re fe ro w a ł sp raw ę ochrony  z a ­
by tk ó w  i p rzy rody . W reszcie  o h o te la r­
stw ie  w ygłosili r e fe ra ty  pp. K ow alsk i 
i P io trow icz  i, n a  zakończenie , sen. 
A bram ow icz  p rzed s taw ił p o s tu la ty  do­
tyczące  św ietn ie  ro zw ija jący ch  się  
D rusk ien ik .

W  zw iązku  z w ygłoszonym i r e f e ra ta ­
m i w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja  
o raz  zgłoszono sze reg  w niosków , n a  te ­
m a t po trzeb  i bo lączek  tu ry s ty k i n a  
z iem iach  półn.-w schodnich.

W nioski d o tyczą  m . in. sp raw  budo­
w y now ych szos, lin ij kolejow ych, 
u sp raw ien ia  kom u n ik ac ji kolejow ej, 
au tobusow ej i s ta tk a m i pasaże rsk im i, 
rac jo n a ln e j budow y m ostków  n a  rzecz ­
kach , ochrony  lasów  n ad  N aroczą, roz­
budow y sieci sch ron isk , le tn isk  itp .

Z jazd  w ileńsk i posiada  duże zn acze­
nie, p ierw szy  ra z  bow iem  zjechali się 
p rzedstaw icie le  różnych  okolic om a­
w ianych  terenów , ab y  dać  pe łn y  ob raz  
s ta n u  obecnego, m ożliw ości i b rak ó w  
i omówić ta k  sp raw ę  ożyw ien ia  ru ch u  
tu ry s ty czn e g o  ja k  i p rzy g o to w an ia  te ­
ren u  n a  p rzy jęc ie  gości.

Z arów no re fe ra ty , ja k  i  w n iosk i w y­
dane będą  d rukiem , stan o w iąc  cenny  
m a te r ja ł  o rjen tacy jn o -in fo rm acy jn y .



Czy Tatry mań być zabudowane?
Zwolennicy inwestycyj mówią:

Pog-lądy sfer o ch ra r ra r sk ic h ,  od  
4  la t  s ta le  o św ie tlana  na łam ach  
„W ia d o m o śc i  T u rys tycznych"  zna­
ne są  d o s ta teczn ie  naszym Czy- 
te ln jkom .

P oniże j ,  d la  o b u s t ro n n e g o  o b ­
ie k ty w n eg o  ośw ie tlen ia  spraw y, 
zam ieszczam y artykuł,  i lu s tru jący  
pog-lądy zw olenników  inwestycyj 
w T atrach  i pochodzący z od­
nośnych sfer.
„Turystyka je s t dziś dla olbrzy­

mich mas chlebem powszednim i 
zainteresowanie nią obejm uje co­
raz szersze sfery. Z jednej strony 
szukają one atrakcyj turystycz­
nych w postaci pięknych, nieco­
dziennych widoków gór, m ieszkań­
cy nizin, lądu i morza, szukają 
zabytków, imprez i osobliwości. Z 
drugiej strony  m asy te  są do tu ­
rystyki w dawnym tego słowa 
znaczenia, gdy turystykę identyfi­
kowano z plecakiem, laską czy ki­
jem  narciarskim , zupełnie n ie­
przygotowane. Cały sens tej tu ­
rystyki polega dla tych m as nie 
na  wysiłku fizycznym, lecz na roz­
rywce, w oglądaniu czegoś nowe­
go i nieznanego, oraz na  zmianie 
otoczenia i w arunków  życia, choć­
by na krótki czas.

Tak pojętej turystyce nie moż­
n a  odmówić w artości, może nie 
pod względem wychowania fizycz­
nego czy naw et kształcenia cha­
rak teru , ja k  to  czyni tu rystyka  
sportowa, lecz przede wszystkim 
na polu gospodarczym i wyeho- 
wa wczo-polity cznym.

Gospodarczo tak a  właśnie tu ry ­
styka, tu rystyka  ludzi jadących 
zabawić się i oderwać od codzien­
nych w arunków  życia, m a o wiele 
większe znaczenie, niż tu rystka  
ludzi żywiących się z plecaka, no­
cujących w  szałasie i przem ierza­
jących dziesiątki kilom etrów pie­
szo. Taka tu rystyka  powoduje bo­
wiem  poważne zasilenie gotówko­
we w teren ie  docelowym, powsta­
wanie i rozwój całego szeregu 

przemysłów, (hotelarskiego, re s ta ­
uracyjnego, przewozowego etc.), 
k tó re  s ta ją  się w prost podstaw ą 
egzystencji dla całych połaci k ra ­
ju  i ich mieszkańców.

Polityczno - wychowawcze zna­
czenie tak iej tu rystyk i jes t rów ­
nież olbrzymie, polega ono bo­
wiem na przem ieszaniu m ieszkań­
ców różnych dzielnic; i pokazaniu 
im wielkości, bogactw a i piękna 
Rzeczypospolitej, wpływa amałga- 
m ująco na mniejszości narodowe, 
a podnosi na  duchu samych Pola­
ków i t. d. Tak pojętą turystykę, 
k tó ra  pełnię swej w artości osiąga 
dopiero przy masowości, stosuje 
na wielką skalę „Dopo lavoro“ 
włoskie. „K raft durch F reude“ 
niemieckie, nie można też pozba­
wiać tego czynnika i Polski.

Z drugiej strony  stod przed Pol­
ską problem pozyskania turystyk i 
zagranicznej, k tó ry  może przy­
nieść krajow i nie tylko korzyści 
gospodarcze na polu bilansu p ła t­
niczego, lecz i ideowe, na polu pro­
pagandy.

I m asowa tu rystyka  krajow a i 
tu rystyka  zagraniczna, dążą za­
wsze do najbardziej atrakcyjnych 
punktów, najpiękniejszych k ra j­

obrazowo, uprzywilejowanych pod 
względem słońca, pogody, w  zwią­
zku z olbrzymim rozrostem  spor­
tów zimowych i śniegu.

Punktem  takim  w Polsce są gó­
ry, zwłaszcza wysokie, a więc T a t­
ry.

W stosunku do potrzeb i możli­
wości tej turystyki, są T a try  za 
małe, zgodzimy się na to wszyscy. 
N aród 34 miljonowy, który chce 
ściągnąć do siebie jeszcze obcych, 
potrzebuje dla swych potrzeb tu- 
ystycznych znacznie większego 

obszaru, niż poilska część T atr. 
T a tr  jednak  nie powiększymy.

A tym czasem do tych T atr, do 
te j cennej wysokości 1.500  do 
2.500 m. wzdychają w Polsce nie 
tylko turyści i narciarze, lecz i le­
karze i: astronomowie, i m eteoro­
lodzy i szeroka rzesza wszelakich 
ludzi nauki, botaników, zoologów, 
etc., gdyż każdy znajduje tam  ten 
jedyny punkt w kraju , gdzie moż­
na oglądać, wykonywać czy badać 
dziedzinę, k tó ra  go właśnie in tere­
suje.

I  tu  leży właśnie źródło kon­
fliktów.

Póki tu rystyka  była domeną lu­
dzi — zapaleńców, ideowców, któ­
rzy podchodzili do T a tr  z nastaw ie­
niem  niemal m istycznym lub spor­
towym, k tóre wynagradzało im 
tru d y  i braki, póki T atram i inte- 
•esowali się tylko ludzie nauki, 

znajdow ali oni wspólny język, któ­
ry  wyraził się w  ideologji t. zw. 
ochroniarsk iej.

Ale nagle, w ciągu kilku lat, za­
częli T atram i interesow ać się lu­
dzie inni, w  przeszłości swej na­
wet zwązani z owym mistycyzmem 
tatrzańskim , lecz dziś służący no­
wym ideom, nowym hasłom udo­
stępn ian ia  tu ry stk i masom, dla 
powodów i celów określonych po­
wyżej.

W h ierarch ji potrzeb narodu u- 
możliwienie setkom tysięcy ludzi 
łatwego i bezpiecznego dostępu na 
szczyty tatrzańsk ie  je s t w ażniej­
sze, niż zachowanie takiego czy in ­
nego relikw atu botanicznego i zo­
ologicznego, odpraw ienie przez wyj 
wyjście na  szczyt swoistej „missa 
solemnis“ i zachowanie ciszy 
św iątyni dla użytku tych dziesiąt­
ków czy setek, k tórzy przeżyw ają 
góry jako m isterjum .

Przed potrzebam i tych  mas, któ­
re w  góry się garną, tych  wycie­
czek szkolnych, k tóre idąi w T atry  
nie po zdobycze akrobatyki ta te r ­
nickiej, lecz dla zobaczenia skał, 
jezior i hal, tych tysięcy „cep­
rów “, co w  m iejskich ubraniach  i 
na wysokich obcasach chcą łyknąć 
»■orskiego pow ietrza i zobaczyć

ten nieznany i ponętny św?at gór, 
potrzeba ścieżek, niczym nie róż­
niących się od normalne,) drogi, 
trzeba kolejki, k tó ra  w dwadzie­
ścia m inut bez zmęczenia przenie­
sie ludzi w  serce szczytów, trzeba 
wielkich, nowoczesnych schronisk 
i dróg dojazdowych dla samocho­
dów, etc.

Dla potrzeb tych turystów  za­
granicznych, którzy przyzwyczaili 
się przez całe życie do kom fortu, 
trzeba dobrych dróg dojazdowych 
i komfortowych hoteli. P rzestań­
my imponować cudzoziemcom p ry ­
mitywem i pierwotnością. Zrozu­
mienie dla takich walorów m ają  
nieliczne grupki estetów  lub „o- 
chroniarzy“ , którzy wszak i w 
tam tych k rajach  istnieją. P rze­
ciętny tu ry s ta  obcy, a taki jest 
nam  potrzebny, wyżej staw ia dob­
rą  drogę, kolejkę czy dobry hotel, 
niż niewidoczną w terenie, lecz 
karkołom ną perć, budowaną w 
nienadająćym  się do nowoczes­
nych wym agań arch itek tu ry  „sty ­
lu zakopiańskim “ budę, czy zacho­
w any unikat botaniczny, a b rak  
'om fortu  i urządzeń nazywa zaco­
faniem  i barbarzyństw em . A trak ­
cje „egoizmu“ zostawmy Turkies­
tanowi i Abisynji.

W iele z istniejącego sporu leży 
nie w  czym innym  jak  w  tym, że 
grono ludzi o owej ideologji „o- 
chroniarsk iej“ przyzwyczaiło się 
do tego, że T atram i n ik t się nie 
interesował, że w  układaniu pla­
nów przyszłości tych T atr, które 
m iały dla nich siłę a trakcy jną  nie 
mniejszą, niż m ają  dla masowych 
turystów, strona  przeciwna, któ- 
■ej wówczas nie było, nie zabiera­

ła głosu, że jednym  słowem T a t­
ram i rządzili „oni“ .

Z szczytnych pobudek bezsprze­
cznie wyim aginowano sobie ideał 
„parku  narodowego'' i, uważając 
analogicznie nastaw ione sfery  za­
graniczne za m iarodajną opinję 
zagranicy, starano  się o jej po­
klask, względnie starano  się jej 
mponować, przedstaw iając pro- 
:ek ty  za fakty .

I w  tym  pękła bomba. D ruga 
strona, k tórej do niedaw na nie by- 
> wogóle, w ystąpiła ze swoimi 

p retensjam i do T a tr, p retensje  te 
obroniła, i przeforsow ała je  w 
szybkim tempie.

Ten fak t „w yparcia“ dawnych 
.wielkorządców“ z zajmowanego 

stanowiska, fak t odebrania pew­
nym ludziom ideowego monopolu 
do zabierania głosu w spraw ach 
T atr, je s t dziś może dla sfer „o- 
h ron iarsk ich“ równie bolesny, 
jak sarno m eritum  tego czy inne-

To problemu.
Wobec zdecydowanie negatyw - 

lego stanow iska i pryncypjalizm u 
rch kół, trudno  było wogóle „do­

gadać się“ czy uzgodnić cośkol­
wiek. Nowe hasła były realizowa­

ne bez zasięgania opinij, które 
•fery ochroniarskie uważały za je ­
dynie kompetentne. A tym  czasem 
w pojęciu potrzeb tu rystyk i maso­
wej kom petentnym i do zabierania 
głosili w spraw ie zagospodarowa­
nia T a tr  dla potrzeb turystyk i m a­
jowej są b iu ra  podróży, przemysł 
hotelarski, miejscowa ludność, 
przem ysł uzdrowiskowy i kom uni­
kacyjny, a nie botanicy, zoolodzy 
czy naw et sportowi zjadacze 
cian tatrzańskich.

1 wytworzyła się sytuacja, w 
której sfery ochraniarskie powie- 
iziały, że quid p rae ter nos —  con­
tra  nos, i uznały budowę kolejki, 
ścieżki, i hotelu za niszczenie T atr, 
za przekreślenie wszelkich możli­
wości i potrzeb nauki.

A przecież, bezstronnie rzecz 
ńcrąc, obydwa obozy mogą dosko- 
\ale się uzupełniać. N ikt z obozu 
tu rystyk i m asow ej“ nie chce 

'.wiadomego oszpecania T atr, n ik t 
wie chce tam  budować tu rb in  czy 
fabryk, n ik t nie chce wyrębywać 
asów ani łam ać kam ienia. Góry 

nJie przestaną być góram i, gdy 
;taną w  nich hotele, drogi asfal­
towe czy kolejki. Będą bardziej 
'udne, gw arne, ale nie zmieni się 
słońce, śnieg, powietrze.

Dla tych czy owych roślin, oka- 
ingicznych czy z w  

znajdzie się jeszcze dość m iejsca 
ia  stworzenie właściwego rezer­
w atu. Zgodzą się na to obie strony 
aapewno.

Trzeba tylko zrozumieć, że no­
we czasy m ają  nowe potrzeby, a 
interes tu rystyk i masowej jes t w 
-ij chwili większy, niż interes 

pięknoduchów czy nauki ścisłej.
N ikt chyba z tam tej strony li- 

n ji podziału nie podniesie już dziś 
zarzutu „geszefciarstw a“ , którym  
tak skwapliwie dawniej szermo­
wano.. Tu i tam  są względy ideo­
we i in teresy  ideowe. I sfery  o- 
rhroniarsk ie we własnym  intere- 

~ i in teresie reprezentow any 
haseł w inny jak  najprędzej zrozu­
mieć, że w T atry  wszedł nowy gos­
podarz, którem u m a na imię ma- 
a, i z tym  nowym gospodarzem 

trzeba się liczyć, rozmawiać i po-
ozumieć.

Towarzystwo turystyczne, choć­
by najbardziej zasłużone, nie je s t 
dziś rzecznikiem potrzeb czy in te­
resów ludzi upraw iających tu ry ­
stykę masową. Skupia ono dziś al­
bo ludzi upraw iających turystykę 
sportową, a tych je s t ilościowo 
wobec mas turystycznych garstka, 
albo poprostu ludzi polujących 
n a  takie czy inne udogodnienia.

Opiekę nad turystam i masowy­
mi spraw uje państwo, i państwo 
jes t powołane do zapewnienia im 
udogodnień i urządzeń.

To też państwo przez swój w ła­
ściwy reso rt objęło dziś też gestję 
zagadnień tatrzańskich, i tak  na­
leży rozumieć dzisiejszą sytuację.“

TANIE PODRÓŻE DO Z. S. S. R.
w sezonie zimowym 1 937 /38  r.

Specjalne wycieczki: przemysłowe, teatralno-muzyczne, peda­
gogiczne, sportowe i dla lekarzy przez „I N  T O  U  R I S  T"

S z c z e g ó ło w y c h  in form acyj udzie lajq P  R .  j  * 0 . 1 I * *

W S Z Y S T K I E  P L A C Ó W K I  , i V l V D I O U
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S p rz e d a ż  b iletów  ko le jow ych  i okrę tow ych  na Bliski i D a le k i W sc h ó d  o ra z  

d o  Pa lestyny i z pow ro tem  przez  Z  S. R. R.



Czy Tatry maja być zabudowane?
Sfery ochroniarskie mówią:

„Nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje"
m ów i p. S tan is ław  O sieck i,  P r e z e s  Zw. P o lsk ic h  Tow. T u ry sty cz ­

nych, W icep rezes  Zarządu G łów n ego  P. T. T.

„Liczne rzesze turystów  gór- j 
skich rek ru tu ją  się w olbrzymiej 
większości z m iast i ośrodków 
przemysłowych i handlowych, 
gdzie m ają do przesytu wszelkich 
ułatw ień i urządzeń technicznych, 
a naw et kulturalnych i cywiliza­
cyjnych. N ajistotniejszym  p rag ­
nieniem ich jes t oderwanie się 
choćby na krótko od codziennych, 
często uciążliwych, warunków by­
tow ania i przeniesienie się w gó­
ry, ażeby się znaleść w obliczu po­
tężnej, pierw otnej przyrody, nie- 
piększonej nowoczesnymi „strada- 
m i“ i nie zagłuszanej hukiem  mo­
torów.

Kto takiego pragnienia nie ma. 
kto nie odczuwa w duszy swej tę ­
sknoty do przepięknego k ra jo b ra ­
zu górskiego, ten  nie znajdzie w 
sercu swoim ani prawdziwego u- 
miłowania, ani zrozum ienia przy­
rody górskiej.

N iestety, sporo jest, „ tak  zwa­
nych turystów “ górskich, którzy 
tego um iłowania i zrozumienia 
nie m ają, którzy skwapliwie uni­
ka ją  wszelkiego wysiłku i niewy­
gody, i oni właśnie najczęściej 
s ta ją  się pionieram i w dziele n i­
szczenia i szpecenia krajobrazu 
górskiego.

Pastw ą ich zapędów niszczyciel­
skich padają  nasze góry, a przede 
wszystkim przepiękne T atry.

Ponieważ posiadamy m ałą część 
ich w granicach naszego państw a, 
zdawałoby się, że należy zachować 
ich piękno w stanie pierwotnym  i 
stworzyć rezerw at nieskalanej

pierw otnej przyrody, k tóry  mog­
łyby podziwiać i pokolenia następ­
ne.

Tymczasem dzieje się wręcz 
przeciwnie.

Jedną z trzech pięknych dolin 
w naszych T atrach  wysokich, H a­
lę Gąsienicową, już zeszpecono ko­
lejką i budynkami na Kasprowym, 
szczyt zaśmiecono, a hałas pyka ją ­
cego m otorku rozlega się po całej 
dolinie.

Obecnie przyszła kolej na dolinę 
Morskiego Oka. Nie licząc się z 
protestam i Polskiego Tow. Ta­
trzańskiego, Państw owej Rady 0- 
chrony Przyrody i św iata tu ry sty ­
cznego, wybudowano szeroką, zbę­
dną zresztą, ścieżkę na przełęcz 
Szpig)asową, niszcząc i szpecąc 
piękne, pokryte kosówką zbocze 
Miedzianego i to jakoby dla uła­
tw ienia spacerów pasażerom  ko­
lejki na Kasprowy. To samo grozi 
ostatniej jeszcze jako  tako zacho­
wanej dolinie Pięciu Stawów Pol­
skich. (W ten  sposób n iefortunna 
kolejka na K asprowy sta je  się ja k ­
by rakiem , k tó ry  zapuszcza swoje 
niszczycielskie maćki na cały te ­
ren naszych T a tr  wysokich).

Od la t istnieje piękny projekt 
utw orzenia na  teren ie T a tr  pol­
skich narodowego parku  natury . 
Obawiam się, że zanim  przyjdzie 
moment zrealizowania tego pro- 
jektu, T a try  będą już tak  znisz­
czone, że sam a idea stw orzenia o- 
chronego parku  n a tu ry  stanie się 
bezprzedmiotową.“

Stanisław  Osiecki.

„Udostępnienie równa sie podeptaniu"
s tw ierd za  Dr. S t .  M ałkow ski, P ro fe so r  U n iw ersy te tu  S.B. w W ilnie

P rofesor U niw ersytetu S tefana 
Batorego w Wilnie, dr. St. Mał­
kowski, w ybitny przyrodnik i p ra­
cownik na niwie ochrony przy- 
dy p isze :

„O pinja m oja w spraw ie tego, 
co się dzieje w Tatrach, wyrażona 
być może w skrócie ja k  następu­
je :

Jest to : 1) jaskraw e lekceważe­
nie potrzeb kuluralnych społe­
czeństwa przez czynniki w ykra­
czające poza zakres swych kompe- 
tencyj, z naruszeniem  powagi i 
znaczenia przepisów obowiązują­
cych oraz wbrew większości opin- 
j i  publieznej,

2) odbieranie naszemu społe­
czeństwu poczucia, iż dobra kul­
turalne Polski, zaliczane do n a j ­

większych, są należycie strzeżone 
i zabezpieczone przed rękam i nie­
powołanych,

3) niezrozum ienie najw iększej 
w artości kulturalnej i wychowaw­
czej zabytku, jak im  są T atry, 
przez organ M inisterstw a Komu- 
likacji, czego skutkiem  jes t nisz­
czenie tej wartości.

W takich okolicznościach poję­
cie u d o s t ę p n i e n i a  s ta ­
je się równoznaczne p o d e  p ­
t a n i u .  Liczne analogje tego 
rodzaju „udostępniania sobie“ 
różnych w artości możemy łatwo 
znajdować w otaczającym  n a s  
świecie.“

St. M ałkowski, Prof. U. S. B~ 
y Wilnie.

„Szkoda czasu i atłasu1'
zd an iem  D -ra  A d a m a  W odziczki, b. P r z e w o d n ic z ą c eg o  O ddzia łu  

P o z n a ń sk ie g o  P ań stw ow ej  Rady O chrony  Przyrody

O pinja prof. d-ra A . Wodziczki, 
przewodniczącego Sekcji Ochrony 
Gór Oddz. Poznańskiego P. T. T. 
i b. przewodn Oddz. Pozn.. Państ. 
Rady Ochrony Przyrody brzm i 
ak n as tęp u jt:

„Oficjalne czynniki kom unika- 
cyjno-tury-styczne, o tyle „m iaro­
dajne“, bo posiadające możność 
realizacji swoich pomysłów, za­
gadnienia te (inwestycyj w T a t­
rach —  red.) już rozstrzygnęły, 
stw arzając fak ty  dokonane z n a ­
ruszeniem obowiązujących prze­

pisów praw nych, cudzej własności 
i uchwał Kom isji O rganizacyjnej 
P arku  Narodowego T atrzańskie- 
go.

W tych w arunkach n a  dysku­
sję na  tem at racjonalności inwe­
stycyj już dokonanych, szkoda —  
moim zdaniem —  czasu i atlasu.

Nasuwa się jedynie pytanie, 
czy w państw ie praw orządnym  
tego rodzaju „posunięcia“ mogą 
pozostać bezkarnie?“

P rof. dr. A dam  W odziczko
W  n a stęp n y m  num erze  zabierają  g ło s  m. in. pp : F e lik s  G w iżdż,  
S en a to r  R. P., A le k sa n d e r  P a tk o w sk i ,  W ic ep rezes  Zarządu G łó w ­

n e g o  P. T. K., Dr. J. Lilpop i inni.

Bolesław Prut o ochronie przyrody Nowe Koł o Li gi  0. P.
powstało w  StanisławowieW ćwierćwiecze skonu pisarza 

i wychowawcy narodowego B o- 
l e s ł a w a P r u s a ,  w arto  wspom­
nieć, że należał on również do pre­
kursorów idei ochrony przyrody 
w Polsce. W dziele „Najogólniejsze 
ideały życiowe“ (W arszawa 1905), 
w rozdziale „N atu ra“ , czytamy 
m. in .:

„Z pewnością, że te  drzewa, 
k tórym  brakuje  światła albo wil­
goci, k tórym  połamano gałęzie i 
poraniono korę, że te  rośliny są 
nieszczęśliwe...

„Co się tyczy zwierząt — przy­
pom nijmy sobie ptaki, wykradzio­
ne z gniazda, zające głodne w zi­
mie, lisy, łapane w żelaza, ryby, 
połykające haczyki, szczury z wy­
palonymi oczyma, dodajm y do te ­
go okropne męczeństwa zwierząt 
domowych i powiedzmy, czy ci — 
bliscy nasi — nie są nieszczęśli­
wymi z naszej winy i czy nie mo­
gliby być szczęśliwszymi?

„Widziałem w Szwajcarji 
chłopca rzeźniczego, k tó ry  kwa­
drans stał nad cielęciem, gdyż iść 
nie chciało, a on nie śmiał po na­
szemu kopać go i szarpać... Tu zaś, 
ile razy widzę, jak  nasi furm ani, 
parobcy, przekupnie i rzeźnicy 
znęcają się nad końmi, krowami, 
cielętami itd., ogarnia mnie trw o­

ga. I pytam  się, czy Bóg nie karze 
nas, między innymi, za niemiłosier­
ne tyranizow anie zw ierząt?

„Nie łudźcie się też, że połama­
ne drzewo nie skarży się, albo że 
biedne zwierzę, w skradającym  
się myśliwcu, nie odgaduje m or­
dercy.

„Moim zdaniem należałoby u- 
tworzyć u nas jakieś Towarzy­
stwo Przyjaciół N atury, k tóre czu­
wałoby nad szczęściem nie tylko 
zwierząt, nie tylko roślin, ale na­
wet ziemi, lasów, stawów itd.

„Obcowanie z na tu rą , bodaj 
przez kilka dni w roku, je s t  potrze­
bą nie tylko muskułów i płuc, ale 
przede w szystkim  duszy ludzkiej. 
Rzecz ta, osobliwie dla mieszczan, 
m a pierwszorzędną doniosłość. Je­
stem  pewien, że ludzie byliby lepsi, 
gdyby, mogli swobodnie, bez trosk, 
choć przez kró tk i czas, p rzypatry ­
wać się ziemi i niebu.“ A . W .

N O W Y  R E Z E R W A T
S ta ran iem  głębockiego oddziału P o l­

sk iego  T o w arzy stw a  K rajoznaw czego  w  
la sa c h  m a ją tk u  Z am osze u tw orzony  
zo s ta ł re z e rw a t przyrodniczo-łow iecki 
o pow ierzchni 1.500 ha.

N a  te ren ie  reze rw a tu , n a  rzece C zer­
n icy  z n a jd u ją  się żerem ia  bobrów , a  w  
la sach  zn a jd u je  schronienie  k ilk a  sz tu k  
łosi.

W  dniu 9 paźd z ie rn ik a  r. b. odbyło 
się w  sa li „K asy n a  P o lsk iego“ w  S ta ­
nisław ow ie zeb ran ie  o rgan izacy jne  K o­
ła  L ig i O chrony P rzy ro d y  w  S ta n is ła ­
wowie. W  zeb ran iu  w zią ł udzia ł rów ­
nież w ojew oda s tan is ław ow sk i gen. 
dr. S te fa n  P asław sk i, k tó ry  p ierw szy  
podpisał d ek la rac ję  członkow ską K oła 
L ig i O chrony P rzy ro d y  w  S tan isław o ­
wie.

P o  zag a jen iu  zeb ran ia  p rzez  dyr. 
J a n u sz a  M ikettę , k tó ry  w prow adził 
licznie zeb ranych  słuchaczy  i m łodzież 
szko lną  w  zagadn ien ie  ochrony  p rzy ro ­
dy, d e leg a t Z w iązku G łów nego L igi 
p rof. dr. Szym on W ierdak , przew odni­
czący oddziału lw ow skiego P a ń s tw o ­
w ej R ady  O chrony P rzyrody , w ygłosił 
odczyt ilu stro w an y  przezroczam i n a  
te m a t do tychczasow ej a k c ji ochrony  
p rzy rody  w  w oj. S tan isław ow sk im  i jej 
z ad an iach  n a  przyszłość.

P re leg en t p rzed s taw ił z a ry s  dziejów

W  dniu  3 paźd z ie rn ik a  1937 r. odby­
ło się zebran ie  reo rg an izacy jn e  K oła 
L ig i O chrony P rzy ro d y  w K rzem ieńcu. 
N a  zeb ran iu  p. G ałkiew icz złożył s p ra ­
w ozdanie z działalności

W  p lan ie  p ra c y  n a  na jb liż szą  p rz y ­
szłość przew idyw ane je s t  p ropagow anie 
w  dalszym  ciągu  idei ochrony p rzy ro ­
dy, zw łaszcza w śród  m łodzieży, przez 
o rganizow anie Kół M łodych P rzy jac ió ł, 

naw iązan ie  łączności i n auczycie lstw a

ochrony  p rzy rody  od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów , opow iedział h is to rję  p o w stan ia  
i rozw oju  ty ch  sp raw  w  Polsce, w re ­
szcie p rzed s taw ił n a jw ażn ie jsze  re z e r­
w a ty  p rzy rodnicze w  w oj. S ta n is ła ­
w ow skim .

P o  odczycie odbyło się w łaściw e ze­
b ran ie  o rg an izacy jn e  K oła, k tó re m u  
przew odniczy ł o rg a n iz a to r  zeb ran ia , 
dyr. M ik e tta , k tó ry  zap ro s ił do p rezy - 
d jum  pp. prof. H elenę P e lc z a rsk ą  i
p rof. P io t ra  R ostyńsk iego . D okonano 
w yboru  za rząd u  K oła  w  osobach pp. 
prof. W łodzierza B ryg idera , dyr. J .  
M iketty , dyr. E d w ard a  P a s ta , p ro f.
H eleny  Ż uraw skiej-M ażew skiej i m gr. 
M a rja n a  C ieżkow skiego. Zastrzeżono,,
że z a rząd  podzieli pom iędzy siebie 
fu n k c je  n a  pierwfezym posiedzeniu.
N a  członków  kom isji rew izy jnej pow o­
łano  pp. prof. H elenę P e lcza rsk ą , n a ­
czeln ika  inż. I  Skopińskiego o raz  prof. 
P io tra  R ostyńsk iego .

i t. p„ prow adzenie  sy s tem a ty czn e j 
in w en ta ry zac ji m iejscow ych zab y tk ó w  
przy rody , pop ieran ie  a k c ji ochrony  p ta ­
ków  oraz  roztoczenie  opieki n ad  za in - 
w en tary zo w an y m i zab y tk am i, zw łasz­
cza  n ad  p a rk iem  licea lnym  i reze rw a­
tem .

W  w yn iku  w yborów  pow ołano n a  
p rezesa  K oła  p. O k ta w ja n a  D udę, n a  
s e k re ta rz a  p. W ładysław a P iszcza tow ­
skiego.

Reorganizacja Koła w  Krzemieńcu
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Wskrzeszony Zułów  Ciekawe liczby

M i n i s t e r  M a r j a n  Z y n d r a m  K o ś c i a ł k o w s k i  
P r e z e s  Z w .  R e z e r w i s t ó w

Odbudowa Zułowa, m iejsca u- 
rodzenia M arszałka Józefa P iłsu­
dskiego, o kórej donosiliśmy w 
ubiegłym numerze, je s t faktem  
ważnym nie tylko pod względem 
ogólno - narodowym, nie tylko w i­
domym znakiem wielkiej czci, j a ­
ką cała Polska żywi dla jej nie­
śmiertelnego W skrzesiciela. Jest 
ona również wielkim przejaw em  
siły organizacyjnej, ofiarności i 
wytrwałości pewnej w arstw y n a ­
szego społeczeństwa, k tó ra  p o tra ­
f iła  z ru in  wydźwignąć fundamen- 
t y tego sank tuarjum  narodowego. 
Jeżeli bowiem m iejsce wiecznego: 
spoczynku M arszałka, k ryp tę  na 
Wawelu, cała Polska czci jako o-1 
sta tn ie  schronisko Jego prochów, 
to tym  więcej Czci ona Zułów, to 
miejsce, w którym  Wielki M arsza­
łek po raz  pierwszy u jrza ł światło 
dzienne i gdzie spędził swoje dzie­
cinne lata, o k tórych  m ów i: 

„Mógłbym nazwać swe dzieciń­
stwo sielskim, anielskim, mógł­
bym —  gdyby nie zgrzyt jeden, 
zgrzyt, k tó ry  sępił czoło ojca, wy­
ciskał łzę z oczu m atki i głęboko 
się w rażał w mózgi dziecięce. Tym 
■zgrzytem było świeże wspomnie­
nie o klęsce narodow ej 1863 r .“ 

Rzeczą naturaln ie  zrozumiałą 
-■taje się fak t, że odbudowy tego 
„k ra ju  la t dziecęcych, co zawsze 
zostanie niezapom niany ja k  p ier­
wsze kochanie“ , podjęli się starzy 
towarzysze broni M arszałka, 
Związek Rezerwistów, kierowani 
przez swego prezesa, jednego z 
najw ierniejszych i najbliższych 
Jego żołnierzy, obecnego m inistra  
Opieki Społecznej, M arjana  Zyn- 
dram a Kościałkowsteiego.

zapomni mu n ik t w Polsce, jak  
długo będzie żywą pamięć jej 
Wskrzesicela.

Odbudowa fundam entów  zułow- 
skich to nie tylko hołd dla M ar­
szałka. To jednocześnie symbol 
wielkiej miłości Jego żołnierzy, 
którzy w  sercach noszą Jego idea­
ły, jak  we wspomnieniach noszą 
wciąż żywą Jego postać.

M inister Kościałkowski symbo­
lizuje dziś, przez sw oją akcję zu- 
łowską tę  w łaśnie wielką miłość i 
to przyw iązanie do niezniszczal­
nych ideałów M arszałka.

Potwierdził on też te  uczucia 
do swojego K om endanta w  zakoń­
czeniu przemówienia, wygłoszone­
go w dniu 10 października, mó­
wiąc:

„Komendancie, my, żołnierze 
Twoi, byliśm y w ierni tobie za ży­
cia twego, w iernym i chcemy po­
zostać i nadal. W ierzyliśm y w Cie­
bie i wierzyć będziemy, pow tarza­
jąc za wielkim poetą te  słowa: 

„Wielkości, komu nazwę tw ą 
przydano.

Ten tęgich sił odżywia w so­
bie moce,

I, duszą trw a, wielokroć po­
wołaną

świecącą w  długie narodowe
noce.

Więc, choć je j świeży grób o- 
płakiwano,

Przemoże śm ierć i trum ien 
głaz zdruzgoCe,

Pow stanie z m artw ych na n a ­
rodu czele

W nieśm iertelności królować 
kościele14.

d o tyczą ce  frekw encji cu d zo z ie m có w  w  Polsc<

Główny Urząd Statystyczny o- 
pracował świeżo szczegółowe dane, 
obejm ujące ruch cudzoziemców w 
34 ważniejszych ośrodkach Polski 
w ciągu drugiego kw artału b.r. 
i w zestawieniu z tym  samym o- 
kresem  r. ub. Z cyfr tych wynika 
przede wszystkim, że ruch ten  u- 
trzym uje się na niezmienionym 
poziomie, a nawet minimalnie o- 
słabł. Przyjechało bowiem do Pol­
ski w okresie kwiecień-czerwiec b. 
r. ogółem 23.529 cudzoziemców, 
podczas gdy w drugim  kw artale r. 
ub. —- 23.703. Są to oczywiście 
cyfry  wyolbrzymione w skutek te ­
go, że s ta ty sty k a  opiera się na 
m eldunkach, a więc uwzględnia 
poszczególnych cudzoziemców pa­
rokrotnie w razie zmiany m iejsca 
zamieszkania. Niemniej cyfry  te  
pozwalają orjentow ać się co do 
rozwoju napływu cudzoziemców do 
Polski.

Trudno z tych cy fr ustalić bez­
względnie, czy napływ turystów  
do Polski w zrasta, gdyż obejm ują 
one w szystkich cudzoziemców, a 
więc często przyjeżdżających w in­
teresach handlowych, niewątpliwie 
licznych Niemców, przybywających 
do rodzin po drugiej stronie g ra ­
nicy itp. Można jednakże p rzy j­
rzeć się ilości przyjezdnych do 
różnych miejscowości o charak te­
rze turystycznym , co pozwoli u s ta ­
lić kierunek ewolucji napływu tu ­
rystów  obcych.

cudzoziemców (w drugim  kw artale 
r. ub. — 28), Druskieniki —• 27 
(19), Inowrocław — 140 (115), 
Gdynia —■ 588 (464), Jastrzębie 
Zdrój — 5 (4), Krynica — 131 
(68), Rabka — 70 (61), Zakopa- 

276 (420), Truskawiec — 
32 (33), Jarem cze — 33 
W orochta — 8 (6). ( 11)

Praw ie wszytkie nasze uzdro­
wiska zanotowały w zrost napływu 
cudzoziemców: Ciechocinek — 40

Z większych ośrodków Polski 
na ogół przeważająca ilość zanoto­
wała zmniejszenie się napływu cu­
dzoziemców, co jednakże jes t 
mniej istotne, gdyż są to cyfry  nie 
obejm ujące tylko turystów . M niej­
szy napływ cudzoziemców zaobser­
wowano w W arszawie, Łodzi, Bia­
łymstoku, Wilnie, Poznaniu, Byd­
goszczy, Grudziądzu, Chorzowie 
i in. Zwiększył się zato napływ cu­
dzoziemców w Krakowie z 1.942 
do 2.244 (niewątpliwie głównie 
turyści) i we Lwowie z 813 do 
1.214.

Jeżeli chodzi o przynależność 
państwową przybyw ających cu­
dzoziemców, to wzrósł napływ 
przybyszów z Anglji, A ustrji, E- 
stonji, F rancji, Holandji, Rum unji, 
Włoch i U. S. A. Spadł natom iast 
napływ cudzoziemców z Czechosło­
wacji, iNiemiec, Szwajcarji, Szwe­
cji, W ęgier, Z. S. R. R., Belgji, 
Litwy i Danji.

Jak odcięło narciarzy lwowskich
o d  W o r o c h t y  i  S i a n e k  ?

W  lw ow skiej dy rekcji kolejow ej u- 
końezone już  zosta ły  p race  nad  zm ia ­
nam i rozk ładu  jazdy, k tó re  w prow adzo­
ne  zo s tan ą  w okresie  zim ow ym  od 15 
g ru d n ia  do 31 m arca .

P o za  dogodnym  połączeniem  ze S ław ­
skiem , lw ow scy narc ie rze  pozbaw ieni 
s ą  w  zupełności m ożności w yjazdów  n a  
niedziele do W oroch ty  i S ianek. J e s t  
to  ty m  bardz ie j ch a rak te ry s ty czn e , że 
dogodne ta k ie  połączenie ze S iankam i 
i W oroch tą  stw orzono  dla W arszaw y.

U m ożliw iono narc ia rzo m  jedynie ko ­
rzy s tan ie  z w y jazdu  do S ław ska, a  to  
albo w ieczorem , w  dnie p rzedśw ią tecz­
ne  m o to rów ką (odjazd 17.22 p rzy jazd  
do Ław ocznego 19.52, pow ró t z L a- 
w ocznego odjazd 17.36, p rzy jazd  19.45), 
albo pociągiem  przyśp iesznym , k tó ry  
w  niedziele i św ię ta  w y jażdża  ze L w o­
w a o godz. 6.40, p rzy jazd  n a  m iejsce 
9.59. P o w ró t ty m  sam y m  pociągiem  
n a s tą p i jeszcze teg o  sam ego dnia, a  to  
w y jazd  z Ław ocznego 17.46 p rzy jazd  
do L w ow a 21.26.

N a rc ia rz  lw ow ski, k tó ry  chciałby  
Wraz ze swymi to -  j w y b rać  się do S ianek  m a  jedyne połą- 

tym

He pracy włożył w tę akcję min. j 
Kościałkowski
warzyszam i —  o tym  jeszcze 
przedwcześnie dzisiaj mówić. Moż­
na jednak  już dzisiaj stwierdzić, 
że fak t, iż z pomocą półtorasta ty ­
sięcy bezimiennych żołnierzy re ­
zerw istów  — jak  p. m inister 
sam  zaznacza w  swym 
przem ówieniu —  za skromne 
grosze, całym sercem składane 
z małych em ery tur żołnierskich, 
po trafił z rąk  pryw atnych wydo­
być relikwię narodow ą —  ruiny 
Zułowa —  i wznieść fundam enty 
dw orku rodzinnego M arszałka, że 
starczyło m u sił n a  przezwycięże- 
ruie wszystkich, n ieraz bardzo wiel­
kich trudności, które piętrzyły się 
na  jego drodze —  tego

czenie, k tó re  po 5 godzinach  jazd y  w 
jedną  s tro n ę  um ożliw ia m u  n a  p ozosta ­
nie w  g ó rach  ty lk o  p rzez  pół dnia. P o ­
c iąg  do S ianek  bow iem  w yjeżdża  ze 
Lwow a o godz. 14.40, a  n a  m iejsce 
p rzybyw a o 19.40, p ow ró t zaś ze S ia­
nek  w yznaczony  zo s ta ł już n a  godz. 
14.30 z  tym , że p rzy jeżdża  do L w ow a 
o godz. 18.52.

Z w yjazdów  do W oroch ty  m ogą k o ­
rz y s ta ć  jedynie ludzie bardzo  zasobni, 
albo też  fa n a ty c y  sp o rtu  narc ia rsk iego , 
k tó rz y  d la  po zo stan ia  p rzez  jeden  dzień 
w  g ó rach  zechcą  tłu c  się w  poc ią ­
gu  g u  przez  ca łą  noc. W ieczorne bo­
wiem połączenie, k tó re  um ożliw ia przy- 
b inow ane z  pociąg iem  pośpiesznym , 
k tó ry  je s t  o w iele d roższy  od zw y­
czajnego. ,

P o c iąg  osobow y n a to m ia s t w y jeżdża 
ze L w ow a o godz. 23.43 n a  17 m in u t 
p rzed  północą, z tym , że do W orochty  
p rzybyw a o 7.14 rano . Ja sn e  je s t, że 
p rzy  ta k  oczyw istych  dow odach ,,dba­
łości“ o żyw otne in te re sy  n a rc ia rz y  
lw ow skich n ie  pom ogą szum ne re k la ­
m y  i zapow iedzi, k tó re  jedynie pozo­
s ta ją  n a  papierze.

Zawody FIS w Zakopanem
W  lu ty m  1939 odbędą się w  Z ako­

panem  n a rc ia rsk ie  m is trzo s tw a  św ia­
ta  „ P IS “ , k tó re  w edle w szelk iego  p ra ­
w dopodobieństw a będą połączone z m i­
strzo s tw am i w  hokeju  n a  lodzie i p rzy ­
n a jm n ie j k ilku  ko n k u ren c jach  łyżw ia r­
skich.

W  raz ie  zrea lizow an ia  ty c h  p ro jek ­
tów , Z akopane sta ło b y  się w idow nią 
najw iększej im prezy  zim ow ej w  ciągu  
la t  1936 do 1944, t j .  m iędzy o s ta tn ią  
a  d ru g ą  z kolei O lim pjadą, gdyż Olim- 
p ja d a  Z im ow a 1940 r., odbyw ająca  się 
w Jap o n ji, s iłą  f a k tu  n ie  m oże liczyć 
n a  m asow e za in te reso w an ie  E uropy . 

W  zw iązku  z tym , czynione s ą  ju ż  
falktu nie obecnie w  Z akopanem  przygo tow an ia ,

k tó re  obe jm u ją  rozbudow ę skoczni n a  
K rokw i tak , by  dopuszczała  skok i po­
nad  85 m, budow ę skoczni tren ingow ej 
n a  ha łd ach  kam ien io łom u pod C apka- 
mi, rozbudow ę is tn ie jąceg o  budynku  
Sokoła  n a  w ie lk i ośrodek  sportow y, o- 
b e jm u jący  sa le  zbiorow e, g im n asty cz ­
ne, n a try sk i, bo iska  etc., s tw orzen ie  
now oczesnego lodow iska z  odpow iedni­
m i try b u n am i, budow ę szeregu  d róg  i 
ulic, kon iecznych  d la  rozw iązan ia  
w zm ożonego ruchu  itd.

R ozw ażana je s t  rów nież sp raw a  bu­
dow y w ielk iego rep rezen tacy jn eg o  ho­
telu . In te re su je  się ty m  k ilk a  g ru p  k a ­
pita łow ych .

O tw a r c ie  ko le jek  le śnych

Min. Kom unikacji udzieliło 
koncesji Dyrekcji Lasów P ań ­
stwowych na otwarcie ruchu pa­
sażerskiego na kolejkach leśnych: 
W orochta — Foroszezenka oraz 
N adw orna —  Rafajłow a.

Obie te kolejki m ają  wybitne 
znaczenie turystyczne. Kolejka 
prowadząca z W orochty do Fo- 
roszczenki biegnie n a  przestrzeni 
14 km. udostępniając wspaniałe 
widoki na k rajobrazy  pasma 
Czarnohory. Kolejka N adw orna— 
R afajłow a posiada nieco dłuższą 
trasę, mianowicie ,34 km i biegnie 
przez okiolice podbojowiska II 
Brygady.

Przez udostępnienie dla ruchu 
pasażerskiego tych dwuch kolejek 
leśnych w K arpatach  Wschodnich 
spełnione zostały postulaty, wy- 
•ażane niejednokrotnie przez sfe­

ry  turystyczne, a podkreślone z 
naciskiem na ostatniej konferen­
cji w  Krakowie.

Z  z a u ł k ó w  b i u r o k r a c j i

K rak o w sk i ,,N owy D ziennik“ donosi:
,,Dn. 8 b. m. pociąg iem  w y jeżd ża ją ­

cym  z Sosnow ca o godz. 7.38 ran o  je ­
chał p racow nik  pew nej f irm y  k a to w ic ­
k iej F riedm an , s ta le  zam ieszka ły  w 
Sosnow cu (ul. M ałachow skiego  14). W  
pew nej chw ili zo s ta ł p o b ity  i p o k łu ty  
nożem  przez  jak ieg o ł a w a n tu rn ik a . 
G dy a w a n tu rn ik  zam ie rzy ł się na  
F rie d m a n a  jeszcze ra z  nożem , chybił i 
pokaleczy ł innego p asażera .

P o  przybyciu  p. F rie d m a n a  do K a to ­
wic, m u s ia ł on zap łac ić  n a  s ta c ji k a ­
rę  w  kw ocie 1 zł. za  zanieczyszczenie 
w agonu  k rw ią .

N u m er odnośnego b lan k ie tu  b ile to ­
w ego: 22, z  b loku n r. 3385“ .

K a tow icka  D y rek c ja  P . K. P . zechce 
n iew ątp liw ie w y jaśn ić  publicznie tę  
spraw ę. C zekam y.



O  „Pensjonaty w uzdrowiskach1'
U w a g i Stow. W ła śc .  N ie ru c h o m o śc i  i P en sjo n ató w  w C ie c h o c in k u  i re p l ik a  Dyr. St. W iśn ie w sk ie g o

W ydana przez n as p ra c a  w icepreze- kom pensacy jno -tu ry s tycznych , faw ory- 
s a  dyr. St. W iśniew skiego, p. t. „Pen- żu jący ch  tu ry s ty k ę  do obcych k ra jó w
sjo n a ty  w  uzdrow iskach“ , w yw ołała 
w ielk ie  zain teresow an ie . P ra s a  codzien­
n a  zam ieściła  szereg  a rty k u łó w  oraz  
w zm ianek, podnoszących w arto śc i te j 
p ierw szej w  naszej li te ra tu rz e  fachow ej 
ana lizy  stosunków , pan u jący ch  w 
p rzem y śle  pensjonatow ym , o rg an iza ­
c je  zaś zaw odow e p ow ita ły  ją  z w iel­
k im  uznaniem .

J a k  dalece w ydanie  p racy  dyr. W iś­
n iew sk iego  było ak tu a ln e , dowodzi d y ­
sk u s ja , ja k a  w y w iąza ła  się w około niej. 
T a k  np. S tow arzyszen ie  W łaścicieli 
N ieruchom ości i P en sjo n a tó w  w  Cie­
choc inku  , jedno z na jczynn ie jszych  
zrzeszeń  zaw odow ych, n ad sy ła  nam  a r ­
ty k u ł  polem iczny, k tó ry  zam ieszczam y 
poniżej. P o zo staw ia jąc  rzeczow ą rep li­
kę w sp raw ach  fachow ych  au to row i 
b roszury , zazn aczam y  jedynie, iż t r u ­
dno je s t pogodzić się z  żądan iem  S to ­
w arzyszenia , do tyczącym  ogran iczen ia  
w yjazdów  zag ran icę . T en zb y t p ry m i­
ty w n y  i up roszczony  sposób w zm oże­
n ia  frekw encji w  p en sjo n a tach  nie po­
zo sta je  w  żadnym  s to su n k u  do k o rzy ­
ś c i  k u ltu ra ln y ch , o siąganych  przez  nas 
w sk u tek  po zn aw an ia  św ia ta . I  gdyby  
pp. w łaściciele pen sjo n a tó w  nie posia ­
d a li żadnych  innych  a tu tó w  d la  podnie­
s ie n ia  frekw encji w  sw ych  zak ładach  
oprócz zarządzeń  o ch a ra k te rz e  k a g a ń ­
cow ym , sp raw a  p rzed s taw iłab y  się b a r ­
dzo  sm utno . N a  szczęście jed n ak  ta k  
nie jest!

A le oddajm y  głos za in teresow anym .

„N ak ładem  „W iadom ości T u ry s ty cz ­
n y c h “ —, czy tam y  w piśm ie S to w arzy ­
szen ia  —  u k a z a ła  się k s ią ż k a  pod ty ­
tu łem  „ P en sjo n a ty  w  uzdrow iskach" 
p ió ra  w iceprezesa  Zw. U zdrow isk  P o l­
sk ich  i dyr. P aństw ow ego  Z akładu  
'Zdrojow ego w  C iechocinku p. S ta n is ­
ław a  W iśniew skiego.

A u to r b y stry m  okiem  tra fn ie  u ją ł 
i sfo to g rafo w ał is to tę  życ ia  pen sjo n a­
tó w  w  n aszy ch  uzd row iskach  w  dobie 
obecnej, ale naśw ie tlił je  p rzew ażn ie  z 
p u n k tu  w idzenia  zak ładów  i kom isy j 
zdrojow ych, z lek k a  ty lko  d o ty k a jąc  
•ciężkich w aru n k ó w  prow adzen ia  p en ­
sjo n a tó w  w uzdrow iskach .

S y m p a tje  a u to ra  sk ła n ia ją  się ku  
ty p o w i w iększych  przedsięb io rstw  p en ­
s jona tow ych . T ym czasem  dośw iadcze­
nie uczy  nas, że te n  ty p  n ad a je  się 
b ard z ie j d la  ludzi w zgl. zdrow ych, szu ­
k a ją c y c h  rozryw ek  i zm iany  w rażeń . 
G ość zaś, ra tu ją c y  zdrow ie, loku je  się 
chę tn ie  w  m nie jszym  pensjonacie , zda ła  
o d  zg ie łku  bujnego  życia  to w arzy sk ie ­
go, gdzie jego  indyw idualne po trzeby  
i w y m ag an ia  b y w a ją  lepiej zaspoko jo ­
n e  i gdzie je s t  on bardz ie j zespolony z 
n a tu rą , co je s t  bardzo  za lecane przez 
now oczesnych  h ig jen istów .

A u to r słuszn ie  wywodzi, że pensjo ­
n a t  w  zdro jow isku  je s t  sk ładow ą czę­
śc ią  ca ło k sz ta łtu  k u rac ji gościa  i chę­
tn ie  pow ita łby  up rzystępn ien ie  k u rac ji 
■u zdro jów  rodzim ych, bardzo  szerokim  
s fe ro m  społeczeństw a. W  ty m  m iejscu  
m ożem y zaznaczyć, iż p en sjo n a ty  w 
P o lsce , zrobiły  bardzo  w iele d la  u- 
p rzy s tęp n ie n ia  poby tu  szerszym  w a r­
stw o m  społeczeństw a. Je d n a k  tego  s a ­
m ego  nie m ożna pow iedzieć o z a k ła ­
d ach  kąp ie low ych  i k o m isjach  zd ro jo ­
w ych. Bo chociaż one, co trz e b a  im  
p rzy zn ać , n ie szczędzą w ysiłków  i ko ­
sz tó w  d la  p rzyc iągn ięc ia  dobrze sy tu o ­
w an y ch  sfer, ale, ja k  dotąd , w ysiłk i 
t e  były  m ało  sku teczne  i volens nolens 
będą  m u sia ły  p rzysto sow ać  św iadcze­
nia, zw łaszcza zaś ceny, do m ożliwości 
sza reg o  człow ieka.

Jeże li po rów nam y cenę k a r ty  k u ra c y j­
nej z 1928 ro k u  z  ów czesną ceną — 
p en sjo n a tu , k iedy  cena k a r ty  k u ra c y j­
n e j om al nie ró w n a ła  się cenie dniów ki 
pen sjo n a tu , to  obecnie za  cenę k a r ty  
k u ra c y jn e j m ożna przebyw ać w  pen ­
s jonac ie  aż  od 3-ch do 4-ch dni. A nalo­
gicznie m a  się sp ra w a  z zab iegam i 
leczniczym i.

J e s t  m ow a w  k siążce  o zdrojow is­
k a c h  w  b. zaborze  ro sy jsk im , przy  
czym  w y ja śn ia  się, że by ły  one ch ro ­
n ione p rzed  w y jazdem  zag ran icę  w y­
so k im  m u rem  gran icznym . D zisiaj je s t 
w p ro st przeciw nie, m u r te n  zn iża się 
c o ra z  bardzie j. W obec zaw arc ia  um ów

i sztyw ności naszej w alu ty , zw łaszcza 
w  porów naniu  z e lastycznością  w a lu t 
państw , dokąd  się u d a ją  n as i obyw a­
te le  n a  k u ra c je  i w ypoczynek, m ur 
ten  p raw ie  nie istn ieje .

N ie należy  zapom inać o reze rw u a­
rze ludzi z byłego im p erju m  ro sy jsk ie ­
go, d la  k tó ry c h  w spom niane uzdrow i­
s k a  m ia ły  posm ak  zag ran iczn y ch  i 
p rzez  k tó ry c h  chętn ie  były  odw iedzane. 
Chociaż dzisiaj w  uzdrow iskach  pol­
sk ich  liczba gości dorów nuje, a  w n ie­
k tó ry ch  n a w e t p rzew yższa  liczbę z la t  
przedw ojennych , to  w  przeliczen iu  n a  
osobodzień, okazu je  się ona w ie lok ro t­
n ie  m niejsza.

Gość baw ił w tedy  p rzec ię tn ie  od 6 
tygodn i do 2-ch m iesięcy, dz is ia j zaś 
baw i od 2-ch do 3-ch tygodni. K osztem  
Stosunkow o niew ielk ich  su m  m ożna 
byłoby unow ocześnić zew n ę trzn y  i w ew ­
n ę trz n y  w yg ląd  is tn ie jący ch  pen sjo n a­
tów . B ra k  tan ieg o  k re d y tu  i bardzo 
n isk a  ren tow ność, sto i tem u  n a  p rze ­
szkodzie.

N iew spółm iern ie  w ysokie obciążanie 
fiskalne, p rzym usow e św iadczenia, w y­
noszące ca 65 do 90% od w pływ ów  
b ru tto  od poko ju  bez u trz y m a n ia  un ie­
m ożliw ia ją  inw estow anie i s tan o w ią  
bardzo w ielk i ham ulec w rozw oju  p en ­
sjonatów . D la tego  żeby p rzem ysł te n  
o p arł się n a  zdrow ych podstaw ach , i 
m óg ł się sku teczn ie  rozw ijać w  odro­
dzonej Polsce, p o trzeb u je  on poparr.ia 
m ia ro d a jn y ch  czynników , a  w  p ie rw ­
szym  rzędzie:

a )  W ydatnego  odciążen ia  fiskalnego  
pod k ażd ą  postac ią . * szczególności 
zaś  zn iesien ia  p o d a tk u  od lokali, 
zm nie jszen ia  p o d a tk u  obrotow ego i od 
nieruchom ości, re fo rm y  św iadectw  p rze ­
m ysłow ych, zniesien ia  o p ła t n a  fu n ­
dusz k u ra c y jn y  i zm nie jszen ia  oplot 
sam orządow ych ,

b) O gran iczen ia  zbędnych m asow ych 
w yjazdów  zag ran icę , dzięki k tó ry m  
p en sjo n a ty  w  uzdrow iskach  s to ją  n ie­
czynne, ledwo w iążąc  koniec z koń­
cem.

c) O bniżenia cen za  zabiegi lecznicze 
i k a r ty  sezonowe, cena  k tó ry ch  obecnie 
je s t  z a  w ysoka  d la  zubożałego społe­
czeństw a, co je s t  s ta le  podkreślane  
przez  p rzy jeżd ża jącą  publiczność.

d) T aniego  k redy tu .
U rzeczyw istn ien ie  ty c h  postu la tów ,

sp rzy ja ło b y  w  zn akom itym  s topn iu  po­
p raw ie  sto sunków  i w aru n k ó w  p rzem y ­
słu  pensjonatow ego  w  zdrojow iskach, 
w płynęłoby  n a  ożyw ienie ru ch u  inw es­
ty cy jnego  i budow lanego i nie po zo sta ­
łoby bez dodatn ich  sk u tk ó w  d la  s k a r ­
bu P ań stw a .

K siążk a  d y re k to ra  S tan is ław a  W iś­
niew skiego w itam y  z nznaniem , jak o  
bodaj p ierw szy  p rzyczynek  do n a św ie t­
lan ia  roli i is to ty  p rzem ysłu  pensjona- 
tow o ho telow ego w  uzdrow iskach  po l­
skich .

P ow yższe słow a k re ś lim y  w  celu 
w szechstronnego , re flek to row ego  że 
ta k  pow iem y, ośw ietlen ia  ca ło k sz ta łtu  
p ro b lem atu  pen sjo n a tó w  w  uzdrow is­
k ach  polskich, stanow iących  w ie lką  
g a łąź  gospodark i n arodow ej“ .

Z arząd  S tow arzyszen ia  W łaś­
cicieli N ieruchom ości i P e n s ­

jo n a tó w  w  C iechocinku. 
C iechocinek, d n ia  19 paźd z ie rn ik a  1937. 

*

W  odpow iedzi n a  a rg u m en ty  S tow a­
rzyszen ia  Wł. N ieruchom , i P ensj. w  
C iechocinku o trzy m u jem y  od a u to ra  
w ydanej p rzez  n as p racy , poniższe u- 
w a g i:.

„W yżej p rzy toczony  głos w łaścicieli 
pensjonaów  w  C iechocinku w y m ag a  
pew nego ośw ielenia ze w zględu n a  te n ­
dencje w n im  dom inujące.

P rzed e  w szy stk im  zaznaczyć trz sb a , 
iż sk ro m n a  p ra c a  m o ja  o p en sjo n a tach  
w  uzd row iskach  s tanow i re fe ra t, w y- 
g łoszoney n a  P aństw ow ej R adzie  Z dro­
w ia i zagadn ien ie  p rzem ysłu  pen sjo n a­
tow ego ro zp a try w an e  w  n im  je s t  n a j­
zupełn iej ob jek tyw nie, n ie pod k ą te m  
Widzenia in te resów  K om isji i Z ak ładów  
Z drojow ych, lecz jedynie, m a jąc  n a  w i­
doku dobro ku rac ju szó w  i zdrojow nic- 
tw a  polskiego.

N ie u zn a ję  żadnej lin ji podziału  po ­
m iędzy  poszczególnym i in teg ra ln y m i 
częściam i sk ładow ym i zag ad n ien ia  u- 
zdrow iskow ego, ty m  nie m niej za  pod­
s taw ow e ag en d y  u w ażam  te, k tó re  w y­
żej w ym ienione in s ty tu c je  rep rezen tu ­
ją . Od rozw oju  bow iem  agend  zak ładu  
i kom isy j zd ro jow ych  tj . od rozw oju 
u rządzeń  leczn iczych  o raz  ku ltu ra ln y ch , 
s a n ita rn y c h  i kom u n ik acy jn y ch  uzależ­
n iony  je s t  rozw ój pozosta łych  agend  
zdro jow iska, a  w ięc i p rzem ysłu  pensjo ­
natow ego.

D la tego  też  re p rezen tac ja  tego  p rze ­
m ysłu  w  C iechocinku niesłuszn ie  czy­
ni, p rze rzu ca jąc  p u n k t ciężkości po­
p raw y  sy tu a c ji m a te r ja ln e j w łaścicie­
li p ensjona tów  n a  ka lk u lac je  ccn na  
zab ieg i i k a r ty  sezonow e w  uzdrow is­
kach . N ie m ógłbym  5ię bow iem  zgodzić 
z tw ierdzen iem , ja k o b y  ceny te  były 
sz tyw ne  i nie u leg ły  zm ian ie  od ck rcsu  
n a jpom yśln ie jszego  pod w zględem  fi­
nansow ym  d la  zd ro jow .jk . poniew aż 
n ie  ty lk o  od teg o  czasu  ceny b iletów  
i k a r t  k u racy jn y ch  zo sta ły  w ydatn io  
obniżone, lecz w prow adzono politykę, 
o p a r tą  n a  szerokim  stosow aniu  u lg  dla

poszczególnych g ru p  i w a rs tw  ludno­
ści. W yrazem  je j je s t  fa k t, iż w  u zd ro ­
w iskach  po lsk ich  zaledw ie n iespełna 
40% opłaca  pe łn ą  tak sę , re s z ta  zaś 
k o rz y s ta  z m niejszych  lub w iększych  
ulg, a  n aw e t bezp ła tn y ch  k u racy j. P o ­
li ty k a  ta , m a ją c a  n a  celu w łaśń ie  u- 
p rzy s tępn ien ie  k u ra c ji uzdrow iskow ej 
na jsze rszy m  w arstw om  społeczeństw a 
d a ła  pozy tyw ne re z u lta ty  o w ielk im  
społecznym  znaczeniu , dzięki um ożli­
w ieniu  leczen ia  balneologicznego n a ­
w e t w arstw o m  m a te rja ln ie  upośledzo­
nym .

J e s t  to  p o lity k a  zd row a i słuszna, 
nie ty lk o  ze społecznego, lecz i z  h a n ­
dlow ego p u n k tu  w idzenia , a  p o tw ie r­
dzeniem  te j  słuszności je s t  fa k t, iż 
u zd row iska  po lsk ie  o siągnę ły  obecnie 
frekw encję  340.000 osób, podnosząc ją  
G -krotnie w  s to su n k u  do s ta n u  p rzed ­
w ojennego. Co zaś się ty c z y  te zy  w ła ­
ścicieli p ensjona tów  w  C iechocinku, do­
tyczące j w pływ u n a  frekw encje  cen za  
zab ieg i i ta k s y  k u racy jn e , podaję  k ilk a  
u rzędow ych liczb w łaśn ie  z C iechocin­
ka , k tó re  pozw olą n a  na leży te  o św ie t­
lenie te j te z y  i słuszne  w nioski.

T A K S Y  K U R A C Y JN E:

Rok

1929
1930 
1937

Ogólny doch, z kart. 
kurac, w złotych

336.232
271.655
223.982

Liczba kurac,

16.374
13.839
17.885

Przeciętn, na 
kurac. w  złotych

20.53
19.53
12.53

C E N Y  ZABIEGÓW :

Rok

1929
1930 
1937

Ogólny doch, z 
zabiegów w złotych

1.144.790
882.030
640,238

Liczba kurac.

16,374
13.839
17.885

Przeciętn, na 
kurac. w złotych

69,91
68,62
35,79

Z pow yżej podanych  tab e lek  widać, 
iż  w y d a tek  n a  ta k s ę  k u ra c y jn ą  zm n ie j­
szy ł się ogólnie o 39%, zaś n a  zabiegi 
k u racy jn e  o 48%. J e s t  to  chyba znacz­
n a  zn iżka , ja k ie j nie obserw ujem y w 
p en sjona tach , ty m  bardzie j, że w  ty m  
okresie  św iadczen ia  i ich  jak o ść  ze 
s tro n y  zak ła d u  d la  k u rac ju sza , dzięki 
znacznym  inw estycjom  w ielokro tn ie  
w zrosły, ceny  zaś a rty k u łó w  żyw noś­
ciow ych u leg ły  zniżce. Lecz nie o sam e 
ceny ty lko  idzie, gdyż p rzecię tny  
w pływ  od k u ra c ju sz a  za  zabiegi i t a k ­
sę  k u ra c y jn ą  w ynosi obecnie 48 zł. 32 
g r. R ed u k c ja  z a te m  cen n a  zab ieg i nie 
m a  is to tnego  d la  budżetu  k u ra c ju sz a  
znaczen ia , zm ian a  zaś po lityk i, po lega­
ją c a  n a  zniesien iu  u lg  i ogólnej obniżce 
cen biletów , p o staw iłaby  po z a  n aw ia ­
sem  m ożności leczen ia  się w  uzdrow i­
sk a c h  conajm nie j 40% kuracjuszów , 
m oże n a jb a rd z ie j tego  leczen ia  p o trze ­
bu jących . W reszcie  i o ty m  zapom nieć 
nie m ożem y, że ca ły  dochód uzdrow isk  
zo s ta ł obrócony n a  podniesienie ich 
s tan u , a  za ty m  n a  dobro k u rac ju sza ,
i w  te n  sposób zo s ta ł m u  zw rócony.

Nie tu ta j  leży  g łów na p rzyczyna 
k a ta s tro fa ln e j sy tu ac ji gospodarczej
p rzem ysłu  pensjonatow ego, lecz p rze ­
de w szy stk im  w  obciążeniu d ługam i ob- 
jek tó w  pensjonatow ych  i w y n n k ające j 
s tą d  konieczności w łączen ia  do kosz­
tów  prow adzen ia  p ensjona tów  tak że  
kosztów  obsługi długów . K onw ersja  te ­
go zad łużen ia  n a  n isko-procen tow y k re ­
d y t s tanow iłaby  w łaściw e rozw iązanie

S tąd  też  całkow icie podzielam  p o s tu ­
la ty  w łaścicieli p ensjona tów  w  k ie ru n ­
k u  u zy sk an ia  tan ieg o  k re d y tu  n a  na le ­
ży te  zainw estow an ie  ich  ob jek tów  w 
celu p rzy sto so w an ia  do dzisiejszych 
w ym agań , ja k o  też  i p o s tu la t re a ln e ­
go u jęc ia  pog lądu  n a  dochodowość 
p rzem ysłu  pensjonatow ego , jak o  pod­
s ta w y  do w y m ia ru  św iadczeń. S tanow ­
czo tw ierdzę, że p rz y  dzisie jszych  ce­
n ach  i dzis ie jszych  w a ru n k a c h  docho­
dow ość t a  je s t  m in im alna . To też  re ­
p re z e n ta c ja  uzd row isk  polsk ich  w  oso­
bie ich  zw iązku  n ieu s tan n ie  zab iega  u 
m ia ro d a jn y ch  czynników  o uzyskan ie  
opieki i p o p arc ia  d la  p rzem ysłu  p en ­
sjonatow ego. P rzed staw ic ie le  zaś tego  
p rzem ysłu  w inni w y tężyć  sw e w ysiłk i 
w  k ie ru n k u  dalszego pedniesienia 
sw ych  pen sjo n a tó w  choćby pod w zg lę­
dem  n iew y m ag a jący m  znaczn iejszych

nak ładów  pieniężnych, a  w ięc n a leży te ­
go  s to su n k u  do k u ra c ju sz a  i jego  ob­
sług i o raz  sze reg u  udogodnień, ła tw y ch  
do osiągn ięcia , a  p rzede w szy stk im  po­
w inni oni zrzeszyć  się d la  u zy sk an ia  
k oo rdynacji sw ych  w ysiłków  w  r a ­
m ach  pow ołanej do teg o  N aczelnej 
O rgan izac ji P rzem y słu  H otelow ego. 
M ogę ich p rz y  ty m  zapew nić, że w  
w ysiłkach  sw ych  zaw sze zn a jd ą  n a le ­
ży te  poparc ie  ze s tro n y  zak ładów  i k o ­
m isy j zdrojow ych. Zapom nieć jed n ak  
n e k ż y  o rem in iscenc jach  przeszłości i 
„ rezerw ach  z im p erju m  ro sy jsk iego“ , 
gdyż zdro jow nictw o polskie sięgnęło  
głęboko do reze rw  w łasnego  społeczeń­
stw a , z ap e łn ia jąc  n im i zd ro jow iska  n a ­
sze i  n a  ty m  ko n ty n g en c ie  jedyn ie  
p rzyszłość sw ą budow ać może.

W reszcie  pozosta je  m i odpow iedzieć 
jeszcze n a  jedno  tw ierdzen ie  s to w arzy ­
szen ia  w łaścicieli pensjonatów , iż  je s ­
tem  zw olennikiem  w ielk ich  ob jek tów  
pensjonatow ych .

N iezupełnie je s t  ta k , w y d a je  m i się 
ty lko , iż o b jek t conajm nie j 60 pokjo- 
w y  m oże zapew nić k u rac ju szow i odpo­
w iednie w aru n k i k u ltu ra ln e  pod w zglę­
dem  w ygody  i obsług i i w ychodzę tu  
głów nie z k a lk u la c ji handlow ej k o sz ­
tó w  w łasnych  a d m in is tra c ji i a m o rty ­
zac ji u rząd zeń  recepcyjnych . P en sjo ­
n a t  15— 20 pokojow y nie m oże w y tw o­
rzy ć  ty ch  w aru n k ó w  d la  k u ra c ju sz a  i 
fu n k c jo n u jąc  4 m iesiące dać całoroczne 
u trzy m an ie  rodzinie jego  w łaściciela. 
Co zaś do „zespolen ia  z n a tu r ą “ ja k o ­
by  w y n ika jącego  ze w sk azań  h ig jen is­
tów , to  nie je s t  ono bliższe w  15-poko- 
jow ym  p ensjonacie  niż w  60, jeżeli za  
zespolenie to  n ie uw ażać  b ra k u  u rz ą ­
dzeń k u ltu ra ln y c h  zw łaszcza zaś k a n a ­
lizacy jnych .

S tan is ław  W iśniew ski

M A P A  H I S Z P A N J I
polityczna, b a rd zo  d o k ła d n a

Cena gr. 4 0
z p rze sy łkq  gr. 50 
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K s. K an . W ła d y s ła w  Lutecki

Historie niektóre ziemi sanockiej
o

Z a m e k  le s k i  z  r. 1 5 0 7 .  A k w c r e l a  a u t o r a

d czasu  w ojen  d o ­
linow ych , a zw łaszcza 
od  rokoszu  Z eb rzy ­
d o w sk ie g o  w r. 1605 

weszły w m o d ę  zaciągi w ojsk  
obcych .  N a  p o d k a rp a c iu  i 
ziemi sanockie j zaciąg-i te  
s k ła d a ją  się p rzew ażn ie  z 
W o ło ch ó w ,  w ęg ie rsk ich  sa ­
b a tó w , a p o n a d to  K ozaków  
i C y ganów , zw anych  u nas 
filistynami. T a ta ró w  trzym a­
ją u nas K ras iccy ,  w ziemi 
p rzem ysk ie j .

W o jew o d z ie  czern i­
c h o w sk ie m u  M arcinow i K a ­
linow sk iem u n ad a je  kró l  Jan  
Kazim ierz  d o b r a  s ta ro s tw a  
p rz e m y sk ie g o  1653 r. T en  
ob e jm u je  je  zb ro jn ą  siłą. 
S z la c h ta  skarży  g o  i pisze 
w pozw ach  sąd o w y ch ,  że 
nasy ła  na n ią  „VaIachos, 

S e rb o s ,  C o sak o s ,  T a r ta ro s  e t  C y g a n o s “ —
Otóż te  milicje, najkosztowniejszy zbytek pański, stały 

się przyczyną łupienia grosza publicznego i upadku fo rtun  
wielkopańskich.

Ziemia sanocka jak  i przem yska była widownią częstych 
rozbojów beskidników. Byli to górale nadgraniczni z W ęgier, 
zwłaszcza z Homonny. W roku 1630 węgierskie bandy najw ię­
cej dojadły szlachcie i ludowi podkarpacia. N apadają na Zwi- 
niacz koło U strzyk, odparci raz, w racają znowu, dwór równa­
ją  z ziemią, dwadzieścia zagród chłopskich puszczają z dymem, 
zabierają około 200 sztuk bydła i uchodzą. Uzbrojeni są w to- 
pory i pochodnie, którym i przypiekają ofiary celem wskaza­
nia ukry tych  pieniędzy.

N iejaki M udryk Dwernicki z U strzyk  był głównym ban­
kierem  tych band, kupował od nich zrabowane rzeczy i poży­
czał na zastaw  pieniądze.

N ieraz ludność z dolin uciekająca w góry, przed napada­
mi Tatarów  staw ała się łupem beskidników i kabatów.

W górach sanockich około 1629 r. istniały jaskinie zbó­
jeckie, w których układano plany wypraw, ukrywano zrabo­
wane rzeczy i kosztowności. Gospodarzem był jak iś skończony 
łotrzyk, najczęściej infam is, człowiek bez czci i w iary, nie m a­
jący  nic do stracenia.

* **
Zajazdy były pierwotnie aktem  prawnego objęcia rze­

czy przyznanej wyrokiem sądowym. Jeżeli po wyroku sądo­
wym winny nie usuwał się z m ajątku , poszkodowany zajeżdżał 
go ze służbą, a jeżeli znowu napadnięty stara ł się o obronę, 
wypadała form alna bitwa.

Zajazdy bywały częste i weszły w obyczaj ówczesnej 
szlachty, zwłaszcza wobec słabości władzy wykonawczej.

Byli specjaliści rębacze, z którym i godzono się stosownie 
do trudności i niebezpieczeństwa wyprawy. Takim zawodow­
cem w sanockiej ziemi był Jacek Dydyński z Niewistki. Był to 
zajazdowy kondotjer, k tó ry  oddawał się na usługi braci 
szlachty, potrzebującej jego szabli i doświadczenia. Był to li- 
sowczyk, o k tórym  powiadano: „że P an  Bóg ich nie chciał, 
a djabeł się obawiał“ . Ćwiczony w zasadzkach i czatach, prze­
biegły i ostrożny, wierny tylko do term inu, a później bez skru­
pułów przechodził na  stronę przeciwną.

Bywały w tych stronach częste bardzo „rap tus puellae“, 
porywania panien, k tóre niekiedy godziły się na to, niekiedy 
bez ich woli.

Bardzo głośne było porwanie w rodzinie Mniszchów w r. 
1629 za Zygm unta III Wazy. Bohaterką była panna Eufrozyna 
Mniszchówna, córka wojewody sandomierskiego, siostra  cary­
cy M aryny, a bohaterem  Hermolaus Jordan z Samoklęsk.

Wdowa m atka mieszkała z córkami w Dębowcu w pobli­
żu Jasła. Pan  Jordan, porozumiawszy się z panną i ze służbą 
żeńską, ułożył cały plan dokładnie, czyli, jak  się w yraża pan 
sta ro sta  sanocki, Franciszek Mniszech, b ra t E ufrozyny: „Osób 
pewnych ladajakich m ęskich i białogłowych sobie przysposo­
biwszy, przez nieuczciwe instrum enta, pod pretekstem  są­
siedztwa u Wielmożnej Pani Wojewodziny, kilkakroć bywszy, 
okazję upatrow ał“ .

Jakoż i dobrze upatrzył. Po północy zajechała karoca, 
a panna Eufrozyna, gotowa, nie zapomniawszy zabrać klejno­
tów, a nawet garderoby, wym knęła się z domu i wyjechała 
z panem Jordanem  do Samoklęsk.

Mniszchowie wytoczyli proces, ale przegrali, bo wyrok 
powiada, że panna jechała po dobrej woli, ale sąd, poczuwając 
się do strzeżenia karności rodzinnej, skazał ją  na u tra tę  połowy 
m ajątku.

Również romantyczne było porwanie Salusi Nagórskiej 
przez Stanisława Przedwojowskiego, towarzysza chorągwi hu­
sarskiej.

Panna Salomea była sierotą, u dziadków Pełków wycho­
waną. Do jej wychowania, a raczej do jej m ajątku rościł sobie 
prawo jej szwagier, upatrzywszy dia niej męża, niejakiego Bo­
ratyńskiego, k tó ry  zadowalał się częścią m ajątku  Salusi.

Otóż kiedy p. Salomea była na nabożeństwie u Francisz­
kanów w Sanoku, wpada jej szwagier z czeladzią do kościoła 
i na oczach wszystkich porywa pannę, nie zważając na jej łzy 
i prośby i mimo, że ta  kochała innego, nagli \ przyśpiesza 
ślub z Boratyńskim .

Nadszedł fata lny  dzień, pannę s tro ją  do ślubu wśród ję ­
ków i łez. W tem w ostatniej chwili wpada husarz pancerny 
Przedwojewski z towarzyszami i odbija pannę, a niefortunne­
mu Boratyńskiem u pozostała wątpliwa sa tysfakcja  zaniesienia 
protestacji do sądu o „rap tus puellae“ .

Niedługo, niestety, cieszyło się młode stadło. W r. 1645 
napada na dwór w Grabownicy sąsiad, Stanisław Kozłowski, 
podczaszy sanocki, a młody mąż ginie pod razam i jego pachoł­
ków, pocięty na sztuki.

* **
Przy wydawaniu sądu o społeczeństwie ówczesnym m u­

simy je  sądzić jego czasem i porównaniem z innymi społe­
czeństwami.

Trzy bezkrólewia, wojny moskiewskie i tureckie, ro­
kosz Zebrzydowskiego, niepotrzebna aw antura z Dym itrem  Sa­
mozwańcem, zaciągi wojsk na obcą służbę (lisowczyki), usta­
wiczne zagony tatarsk ie, których sam żółkiewski zapamiętał 
trzydzieści... A na dom iar nieszczęścia co za sąsiedztwo Polski!

Siedmiogród w ciągu lat trzynastu  1601— 1613 siedem 
razy zmienia książąt. Wołosza — wieczne palenisko, a W ęgry 
zawichrzone wojnami, turecką i domową.

Dopiero porównanie z inymi państwam i, zwłaszcza zaś 
z tym  co działo się w Niemczech, może dać m iarę sprawiedli­
wego sądu.

Otóż porównanie wychodzi stanowczo na korzyść Polski.
W 16 i 17 wieku zdziczenie obyczajów doszło w Niem­

czech do tego stopnia, że najgorsza anarch ja  w ziemi halic­
kiej, przem yskiej i ruskiej, o której było przysłowie „że choć­
byś jezuitów posiał, to wzejdą złodzieje“ , blednąc musi wobec 
strasznego rozbestwienia i rozpasania w Niemczech.

I nie w tym  leży najgłębsza wielkość żalu, że w Polsce
źle się działo, ależe nie miało być lepiej, aż do smutnego
końca rozbiorów.

* **
A cóż się dzieje w ziemi sanockiej w połowie 16 w iekur 

w okresie nowinek religijnych?
Wiemy, że podobały się Kmicie, k tóry  różnych p rzy j­

mował libertynów, kacerzy i z nimi rozprawiał. Doń przy­
jeżdżała szlachta sanocka.

Najwięcej uczepili się nowinek Balowie, lewobrzeżni 
władcy Sanu. Możni i rozrodzeni na Hoczwi, średniej Wsi i No- 
wym tańcu aż po Bieszczad graniczny, w dobrach swych budu­
ją  zbory kalwińskie i sprow adzają kalwińskich predykantów.

Kościół hoczewski, zbudowany w r. 1510 przez Mikołaja 
Bała, zam ykają i nie dopuszczają nowego proboszcza. A kiedy 
biskup Dziaduski przeparł swą wolę i probostwo obsadził, nowe­
go proboszcza wyrzucają, kościół na zbór obracają, a pastor 
urządza nabożeństwa kalwińskie...

Po kilkudziesięciu latach sporów religijnych P io tr Bal, 
potomek tam tych, przechodzi na katolicyzm, a K atarzyna Ba­
lowa w r. 1727 funduje kościołek w średniej Wsi, istn iejący do 
dnia dzisiejszego...

* *❖
F ortuna  Kmitów w czasach Zygm unta Starego przecho­

dzi na możną rodzinę Stadnickich. K atarzyna, córka Stanisła­
w a Km ity, b ra ta  P iotra, wyszła za Stadnickiego Andrzeja. 
Stadniccy dzierżą ogromne m ajątk i, Żmigród, Łańcut, Lesko; 
u trzym ują milicję i prowadzą wojny domowe. Słynny „djabeł 
łańcucki“, Stadnicki Stanisław, jak iś czas ukrywał się na zam­
ku w Lesku. Prowadził on form alną wojnę z Opalińskim z Le- 
żaj ska.

W okresie la t 1590— 1609 zaburzył ten  warchoł całą okoli­
cę od Rzeszowa i Sanoka po Mościska i Sambor. Spalił kilkadzie­
siąt wsi i kościołów, drugie tyle obrabował, pomordował setki 
ludzi i stał się postrachem  całej ziemi przem yskiej.

W reszcie stanęła przeciw niemu koalicja okolicznych 
wielmożów. Przystąpiła  do niej i Anna Ostrogska, właścicielka 
Jarosław ia, śląc na pomoc Łukaszowi Opalińskiemu 2.000 Ko­
zaków. Zwycięstwo odniesiono, a  Stadnicki został zabity 20 
sierpnia 1610 r. pod wsią Tarnaw ą przez Kozaka Anny Ostrog- 
skiej.

** *
Za czasów Stanisława K m ity w r. 1546 pozwala Zygm unt 

S tary  na wprowadzenie cechów w Lesku.
(dalszy ciąg nastąpi)
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Z Odesy do Bałumu
W związku z opracowy­

wanym  obecnie projektem  u- 
staw y o wodach m ineralnych i 
produktach zdrojowych, otrzym u­
jem y od jednego z najw ybitn iej­
szych znawców tych spraw  poniż­
sze u w ag i:

„Jednym  z tem atów  obrad na po­
siedzeniach Sekcji Uzdrowiskowej 
Państw ow ej Naczelnej Rady 
Zdrowia w ostatnich czasach jest 
p ro jek t ustaw y o wodach mine 
ralnych i produktach zdrojowych 
naturalnych i sztucznych, opraco­
w any w M inisterstw ie Opieki 
Społecznej.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że inicjatyw a pro jek tu  tej ustawy, 
k tó ra  powstała przed dwoma 
mniej więcej laty, była jak  by 
konsekwencją widocznych w o- 
s ta tn ich  latach dążeń, zarówno ze 
strony  czynników m iarodajnych, 
jak  i przemysłu zdrojowiskowego, 
do wzmożenia spożycia krajow ych 
wód i produktów, i zorjentow ania 
się oraz zainteresow ania społe­
czeństwa waloram i polskich wód 
m ineralnych, jak  również do wy­
datnego obniżenia im portu wód 
obcych.

Stwierdzić należy, że akcja ta, 
zainicjow ana głównie przez w łaś­
ciwe czynniki państwowe w poro­
zumieniu ze Związkiem Uzdro­
w isk Polskich, spotkała się z n a ­
leżytym  zrozumieniem w  świecie 
lekarskim  i w  pewnych odłamach 
społeczeństwa i wyniki jej w  cią­
gu kilku la t są, ja k  n a  nasze sto­
sunki, dość znaczne. Im port bo­
wiem wód obcych do k ra ju  zm niej­
szył do 1/3, zwiększyła się nato ­
m iast wielokrotnie sprzedaż pol­
skich wód m ineralnych i produk­
tów, szczególnie niektórych zakła­
dów jak  np. Ciechocinka, Drus- 
kienik, Iwonicza, Krynicy, Mor- 
szyna, Szczawnicy, Truskawca. 
Sprzedaż np. wód i produktów 
krynickich od 1934 r. wzrosła pię­
ciokrotnie, szlam ciechociński roz­
chodzi się po k ra ju  w  setkach ton, 
sole morszyńskie, eksportowane 
częściowo zagranicę, ja k  i drus- 
kienicki wyciąg z igliwia, znane są 
niem al każdemu.

Pozytywną i dodatnią rolę w 
tym  zakresie odgrywa Państw owe 
Biuro Sprzedaży w W arszawie, 
k tó re  reprezentując wody i pro­
dukty 12 zdrojowisk wyłącznie 
krajow ych, stało się składnicą, 
u łatw iającą obrót zarówno hu rto ­
wy jak  i detaliczny oraz czynni­
kiem propagandy rodzimych pro­
duktów zdrojowych.

Obroty tego b iu ra  również z 
roku  n a  rok zw iększają się od 50 
do 100%.

Jakkolw iek osiągalne możliwo­
ści w tym  zakresie są jeszcze b a r­
dzo rozległe, wokół tego zagadnie­
n ia  wytworzyła się „dobra kon- 
ju n k tu ra “ i jak  zawsze w tych 
Przypadkach w życiu gospodar­
czym bywa n a  rynku lub bezpo­
średnio w  uzdrowiskach zaczęły 
się zjaw iać coraz liczniej nam iast­
ki produktów  zdrojowych, propo­
nowane kuracjuszom , jako znako­
m ite środki lecznicze.

Tak, więc, obok zakładów lecz­
niczych, posiadających zdroje m i­
neralne o wypróbowanych w arto­
ściach, pow stają pseudozakładziki 
o kilku wannach, nie odpowiada­

jące elem entarnym  wymaganiom 
higjeny i lecznictwa zdrojowisko­
wego. Są w nich sprzedawane 
chyłkiem muły i borowiny, które 
nie tylko nie sto ją  w żadnym sto­
sunku do właściwie przeferm ento- 
wanych, spreparow anych i w yja­
łowionych borowin zakładowych, 
ale mogą mieć w sobie, jako  błota 
bezpośrednio zaczerpnięte z tere­
nu, a ugniecione w domu, wszelkie 
zarazki, począwszy od tężca a koń­
cząc na świerzbowcu.

N a rynku polskim tu  i owdzie 
krążą bądź naturalne bądź sztucz­
ne wody m ineralne, k tóre nie 
przeszły przez próbę szczegółowej 
analizy lub badań eksperym ental­
nych, za to etykiety tych wód za­
opatrzone są w kategoryczne 
wskazania, w  jakich (a licznych) 
stanach chorobowych winny być 
stosowane, w fantastyczne naz­
wy, itp.

Niewątpliwie ten stan  rzeczy był 
jednym  z motywów, dla których 
D epartam ent Służby Zdrowia w 
M inisterstw ie Opieki Społecznej
podjął niewdzięczną i mozolną
pracę w ydania norm  prawnych,
które uregulowałyby ten  odcinek 
życia społecznego zarówno pod ką­
tem  potrzeb i celów zdrowotności 
publicznej jak  i zabezpieczenia 
eksploatacji istotnie w artościo­
wych leczniczo wód i produktów 
zdrojowych oraz zabezpieczenia i 
unorm ow ania produkcji sztucz­
nych wód m ineralnych, która, jak  
dotychczas, prowadzona je s t na 
podstawie luźnych i niejednoli­
tych przepisów państw  zabor­
czych.

Debaty nad projektem  ustaw y 
dobiegają obecnie końca. Najeżo­
ne były one dużymi trudnościam i 
przy ustalaniu szeregu defimicyj 
i »harmonizowaniu poglądów na 
to, jakim  w arunkom  powinny od­
powiadać i jakim  procesom winny 
być poddane te  artykuły, zanim 
dostaną się do rą k  chorego, jako 
środki lecznicze.

Po ostatecznym  przedyskutow a­
niu p ro jek tu  z sekcjam i uzdrow i­
skową i farm aceutyczną Państw o­
wej Naczelnej Rady Zdrowia, 
p ro jek t ustaw y będzie poddany 
m iędzym inisterj alnemu uzgodnie­
niu, a następnie przesłany do Sej­
mu w celu uchwalenia go w fo r­
mie ustawy.

N adchodzi now a zim a, ok res ciężkiej 
tro sk i d la  ty c h  w szystk ich , k tó rzy  po­
zbaw ieni są  p racy . W praw dzie ro k  os­
ta tn i  pow ażnie zm nie jszy ł ich zastępy , 
a le m im o to  są. jeszcze w  k ra ju  krocie  
ludzi, d la  k tó ry c h  z im a  oznacza ponure 
w idm o nędzy, g łodu  i chłodu.

Naj\Vyższe czynnik i w  P ań stw ie  z a ­
in icjow ały  w ięc w znow ienie działalno­
ści O gólnopolskiego O byw atelskiego 
K o m ite tu  Z im ow ej P om ocy  B ezrobt- 
nym .

W  ro k u  ub ieg łym  społeczeństw o 
polskie, należycie rozum iejąc  sw e obo­
w iązki, dało  czynny  w y raz  w sp an ia ­
łej i w y d a tn e j o fiarności n a  pom oc z i­
m ow ą d la  bezrobotnych.

K oniecznością je s t  aby  społeczeństw o 
i w  ro k u  bieżącym  rów nie w y datn ie  o- 
kaza ło  sw e w spółdziałan ie  O byw ate l­
sk iem u K om itetow i Zim ow ej Pom ocy.

P ra s a  po lska  czu jna  i o fiarna , gdy

O desa (500 ty s . m ieszkańców ) je s t 
p ięknym  m iastem , o w ybrzeżach  sk ą p a ­
nych  w  ciepłych fa lach  m o rza  C zar­
nego. C zyni ono w rażen ie  zbudow anego 
w ed ług  jedno litego  este ty czn eg o  p ro ­

je k tu . A k ac je  i p la ta n y  rz u c a ją  tu  
w zorzyste  cienie sw oich liści n a  sze­
rok ie  i rów ne ulice i o tacza jące  pom ni­
ki, fo n tan n y  o raz  jedyne pod w zględem  
piękności i ilości stopn i b iałe szerokie 
schody  Po tem kinow sk ie , łączące  w y­
brzeże z  m orzem .

O blicze a rch itek to n iczn e  m ia s ta  pe ł­
ne je s t  p ięknej h arm on ji. S pecjaln ie 
z a s łu g u ją  n a  uw agę  gm achy  s ta re j 
g iełdy  B em adycji, p a łacu  W oronco- 
w ych, zbudow anego w g. p ro je k tu  w łos­
k iego  a rc h i te k ta  Biffo, o raz  opery, 
jednego  z na jp iękn ie jszych  te a tró w  E u ­
ropy, zbudow anego p rzez  a rch itek tó w  
F e ld en o ra  i H elm ara . Odesa, daw niej 
n ie p o siad a jąca  w iększego znaczen ia  
pod w zględem  handlow ym , obecnie bu ­
du je  o k rę ty  m orskie, różne m aszyny  i 
o b rab ia rk i, w y rab ia  linoleum , cera tę , 
konserw y  etc.

M iasto  je s t  jednocześnie doskonałym  
uzdrow iskiem , posiada jącym  rów nież 
dobre kąp ie le  m orskie, p lażę i 
ja k  i leczniczą borow inę m orsk ich  
m anów , specjalne lecznice b ło tne i sa- 
n a to r ja  dziecięce. N a  w ysokim  brzegu  
ciągnie się szereg  w span ia łych  p a ła ­
ców, zw róconych fro n tem  ku  m orzu. W 
jednym  z nich m ieści się p a łac  p ionie­
rów  oraz  p ie rw sza  w  k ra ju  dziecięca 
s ta c ja  nurków .

O desa zw iązan a  je s t  W ładyw osto- 
kiem , M arsy lją , G enuą , T ry jes tem , 
S tam bułem , A lek san d rją , Port-S aidem , 
L ondynem  i N . Y ork iem  za  pom ocą 
szeregu  lin ij okrętow ych . W yw ożą one 
z p o rtu  odeskiego zag ran icę  tra k to ry , 
sam ochody, m aszyny  do szycia  itd .

P ó ł doby jazd y  od Odesy... N a  b rze­
g u  p rzesu w ają  się p rzed  oczam i tu ry s ­
ty  jeden  za  d ru g im  k o lek tyw y  w iejskie, 
m alow niczo rozrzucone w śród połud­
niow ej zieleni. Z a n im i c iąg n ą  się s tepy  
n adm orsk ie j U k ra in y . O to i K ry m  —  
rep u b lik a  k ry m sk ich  T a ta rów . S ta te k  
za trzy m u je  się w  E u p a to r ji  z  je j 400- 
le tn im  ta ta rs k im  m eczetem , p rzypom i­
n a jący m  pod w zględem  budow y s ta m ­
bu lską  A ja-Sofię, ru in am i s ta ro ży tn e j 
fo r te cy  i rz a d k ą  pod w zględem  o ry g i­
nalności św ią ty n ią  k a ra im sk ą .

O prócz sw ej „zło tej p laży “ E u p a to - 
r j a  s ły n n a  je s t  ze sw ych leczniczych 
borow in, zbaw czych p rzy  chorobach 
tub erk u lo zy  kości, s taw ów  i gruczołów , 
oraz; p rzy  k u ra c ja c h  chorób kobiecych 
i  pery ferycznego  sy s tem u  nerw ow ego 
o raz  dziecięcych.

Jeszcze k ilk a  godzin podróży i je s ­
te śm y  w  Sew astopolu, doskonałym  p o r­
cie czarnom orsk im , p raw ie  n igdy  nie 
z am arza jący m . N a  sk ra ju  m ia s ta  z n a j­
du je  się s ły n n a  „p an o ram a“. W ew nę­
trz n e  je j śc iany  p o k ry te  są  p łó tnam i 
ogrom nego ob razu  o pow ierzchni 1365 
m . kw., w yobrażajcego  w ojnę k ry m sk ą  
1854—56 r., w  czasie k tó re j m iasto  w y­
trzy m ało  349 dniow e oblężenie a rm ji 
fran cu sk ie j, ang ie lsk ie j o raz  tu reck ie j.

Sew astopol i jego  okolice pełne są  
zaby tków , ja k  np. m iasto  w grocie In- 
k erm an , ru in y  s ta ro g reck ie j kolonji

chodzi o w ażne po trzeb y  społeczne, 
m usi w  całe j pe łn i w ykonać sw ój obo­
w iązek  obyw atelsk i, ja k  na jg o ręce j z a ­
g rzew ając  m iljony  sw ych  czy te ln i­
ków  do w y d a tn e j i szybk ie j o fiarności 
n a  pom oc zim ow ą.

W zyw am y ca łą  p ra sę  po lską  do pod­
jęc ia  i ko n ty n u o w an ia  w  ciągu  całej 
zim y ja k  n a jene rg iczn ie jsze j ak c ji p ro ­
pagandow ej n a  rzecz  O gólnopolskiego 
O byw ate lsk iego  K o m ite tu  Zim ow ej P o ­
m ocy B ezrobotnym , dzia ła jącego  pod 
w ysokim  p ro te k to ra te m  P a n a  P re z y ­
d e n ta  R zeczypospolite j i N aczelnego 
W odza A rm ji P o lsk iej.

P rezy d ju m  R ad y  i Z arządu  
G łów nego Polsk iego  Z w iązku 
W ydaw ców  D zienników  i C za­

sopism .

W arszaw a, dn. 8.XI. 1937 r.

C hersonesu itd . A  oto i n a jo ry g in a l­
n ie jsza  budow la w spółczesna: w  za toce  
S trze leck ie j c en tra ln y  in s ty tu t  bad aw ­
czy tra n sp o r tu  w odnego zbudow ał s t a ­
cję dla sz tucznego  opanow ania bu rz  
m orsk ich  w  p o rtach . M ieści się tu  rów ­
nież słynny  in s ty tu t  fizyka lnych  m etod  
leczenia, pod w zględem  w yposażen ia  
i w spó łp racy  n ajlep szych  sił n a u k o ­
wych, jeden  z p ierw szych. K ąpiele m o r­
sk ie  o raz  w sp an ia ły  k lim a t, sp raw ia ją , 
że m iasto  to  je s t  jednym  z n a jp ięk ­
n ie jszych  uzdrow isk .

W  ciągu  5Vs godziny dojeżdżam y do 
J a łty . B rzeg  w znosi się tu ta j ,  o siąga­
ją c  sw ój n a jw y ższy  p u n k t w  ty m  ła ń ­
cuchu —  gó rę  Ja jłę . N a  tle  gór, sk ą p a ­
ne w  zieleni, w idoczne je s t  m iasteczko  
A łupka, dalej b. daw ny  p a łac  W oron- 
cowów, zbudow any w  s ty lu  h iszp ań ­
sk ie j A lham bry , b ia ły  p a łac  D u lb ert w  
s ty lu  m au ry tań sk im , daw ny  p a łac  w ie l­
k ich  k s ią ż ą t, cypel „A j-T odor“ z jego  
„Jask ó łczy m  g n iazd em “, budynk iem  w 
s ty lu  go tyck im , w zniesionym  n a  s t ro ­
m ej sk a le  nad  sam ym  m orzem , i p rz e ­
p ięk n y  p a łac  m arm u ro w y  „L iw ad ja“ . 
W  pobliżu n iego s ta te k  za rzu ca  k o t­
w icę w  p rzy s tan i. W span ia łe  w inogro ­
n a  i w ina, w ielk ie p ark i, kąpiele m o r­
sk ie  i w span ia łe  s a n a to r ja  d la  chorych 
p iersiow o —  oto n a jc h a ra k te ry s ty c z -  
n iejsze cechy tego  m iasta .

S ta te k  opuszcza J a ł tę  w nocy, n a z a ­
ju trz  ran o  zaś z a trzy m u je  się już u 
brzegów  K aukazu , w p ływ ając  do w y­
godnego portu . P rzed g ó rza  głów nego 
łań cu ch a  k au k ask ieg o  s to ją  tu ta j  n a  
s t ra ż y  w ybrzeża  m o rza  C zarnego. 
O b fitu ją  one w  złoża kam ien ia , z  k tó ­
rego  fab ry k i now orosy jsk ie  w y ra b ia ją  
na jlepsze  g a tu n k i cem entu . P o r t  nie- 
naw no zo sta ł zm echan izow any  i obec­
nie ład u ją  w  nim  jednocześnie d z ies ią t­
k i ok rę tów , rozwożącycjh po ca ły m  
św iecie ropę n a ftow a, zboże, cem en t 
itd.

S ta te k  posuw a się dalej. B rzeg i toną  
w  zieleni, a  n iek tó re  szczy ty  gó r po­
k ry te  są  w iecznym  śniegiem . A  oto 
zdum iew ająco  luksusow e uzdrow isko 
Soczi. O dpoczyw a tu ta j  i leczy się 
d z ies ią tk i ty s ięcy  ludzi, p rzeb y w a ją ­
cych w  bogato  w yposażonych  san a to - 
r ja c h  w  m iejscach , daw niej dzik ich  i 
pustych . O becnie są  tu  przeprow adzone 
k u ltu ra ln e  drog i i  w zniesione gm achy  
kąpielow e.

Soczi s tanow i północną g ran icę  
sow ieckich  k ra jó w  p o d zw ro tn ikow ych ; 
południow a kończy  się w  B atum ie . 
D aw niej n a  te ren ach  ty ch  znajdow ało  
się ok. 900 ha. p lan tacy j harbac ianych , 
cy tru sow ych  i cennych drzew  pod­
zw rotn ikow ych, d a jący ch  surow ce te c h ­
niczne, a  zna jd u jące  się w  ręk ach  pe- 
jedyńczych  am ato rów . O becnie p la n ta ­
cje herbac iane  z a jm u ją  ok. 40.000 ha. 
z aś  sady  drzew  pom arańczow ych  i 
m andarynkow ych  —  pow yżej 4.000 ha.

P a ro s ta te k  p rz y s ta je  w  porcie Suchu- 
mi, sto licy  A bchask ie j republik i, jed ­
nej z  na jlepszych  n a  św iecie s tacy j 
nadm orsk ich  i gó rsko -k lim atycznych .

N as tęp n ą  s ta c ją  je s t  m ias to  P o ti, w  
k tó reg o  okolicach prow adzone są  p race  
nad  osuszeniem  w ielk ich  b agn isk  n iz i­
ny  K olchidzkiej. P ow yżej 200.000 h a  
b ło t zam ien ia  się tu  stopniow o w  sady  
podzw rotnikow e.

A  oto i o s ta tn i p u n k t nasze j podró ­
ży : B a tu m  —• s to lic a  A d żarsk ie j re ­
publik i au tonom icznej. W  now ym  B a ­
tum ie, w  now ej A dżarji, w idzim y ra f i­
n e r  je n a fty , zak ła d y  p rzem ysłu  h e rb a ­
cianego, zak ła d  obróbki drzew a, fa b ry ­
k ę  m aszyn  do szycia, zak ład  n a tu ra l­
nych  barw ników , k o m b in a t d la  p rze­
róbk i p rze tw orów  cy trusow ych , s ta c je  
h yd ro -e lek tryczne, nowe zak ład y  p rz e ­
m ysłu  spożyw czego.

P ły n ąc  w zdłuż ty c h  czarow nych  
brzegów , w abiących  k u  sobie p ięknem  
barw , a ro m atem  południow ych m agno- 
lij i fan ta s ty c zn y m i czapam i palm , 
m ożna poznać ciekaw e życie narodów , 
zam ieszka jących  te  okolice.

N a  ¡ w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w a

„A N U L K  A"
Ś w i d e r ,  łel. N r.  5 0 -3 7  O ł w o c k

5 0  k o m f o r t o w y c h  p o k o jó w .  C e n t r a l n e  

o g r z e w a n ie ,  w o d a  b ie ź q c a  z im n a  

g o r q c a .  e l e k t r y c z n o ś ć ,  g a r a ż e  e tc .

O t w a r t y  c a ł y  r o k

Odezw a Prezydium Rady i Zarzqdu
Polsk iego  Z w .  Wyd- D zień , i C z a s o p is m

wodę 
li-



R o z r y w k i  s t o l i c y

Teatr A teneum
ul. C z e rw o n e g o  K rzyża  2 0

„O Ż E N E K"
z Ste fanem  Joraczem

Teatr K am eralny
ul. S e n a to rsk a  29 , łel. 2 1 3 - 8 7

„ K R Y S T I A N "
z K A R O L E M  A D W O N T O W IC Z E M

Tealr Letni
w O g ro d z ie  Sa sk im

„Ormianin z Beyrutu'
Kom edja  

A. G rz y m a ły -S ie d le c k ie g o

Teatr M alickiej
K a ro w a  18

II M a r j a  S t u a r t ii

J. S ł o w a c k i e g o
K a s a  ł e a ł r u  c z y n n a  o d  1 1 r. c a ł y  d z ie ń  o r a z  

. O r b i s " ,  J e r o z o l im s k a  3 3

Teatr M ały
G m a c h  Filharm onii, ul. Jasna 5

„W alqcy s ię  dom"
W  M o ro z o w ic z -S z c z e p k o w sk ie j  

R e ży se ria  Z. Z ie m b iń sk ie g o

Teatr N arodow y
Plac  Teo łra ln y

„ Ż y c i e  s n e m '

C a ld e ro n a

Teatr N ow y
P lac  Teatralny

„S K I Z"
Kom edja  G . Z ap o lsk ie j

Teatr Polski
ul. S ło w a c k ie g o

„G ałązka rozmarynu'
Z. N o w a k o w sk ie g o

Tealr „ 8 15 "
Ś n ia d e c k ic h  5

O p e re tk a  G ilb e rta

„C notliw a Zuzanna'

INFORMACJA  
P R A S O W A  
P O L S K Ą

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycin k ach  

W A R S Z A W A  
ul. Bracka 3, telefon  9-41-53

H o t e l e  i r e s t a u r a c j e  p o l e c o n e
K A T O W IC E K R A K Ó W

HOTEL E U R O P E J S K
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-2“'
P i a r w u o r a ^ d n y  ho!»! — 2  minuty o d  d w o r c o  —  
N a d z w y cz a jn y  k o m fo r t  —  W in d a  — B ie ż q c a  g o r ą c a
— w o d a  i t e l e fo n  w k ażd y m  p o k o ju  —  K ą p ie le  -

—  W ykwin tn o  r e s t a u r a c j a  i s a l e  t o w a r z y s k ie  —

K IE L C E

G R A N D  HOTEL
K R A K Ó W  
Tel. 152-85

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE LC E ,  ul. S ien k ie w icza  2 6  

Telefon 1 2 -2 4

P o k o je  z  b i e ż q c q  c ie p łą  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
KRAKÓW Florjańska 14, t«l. 1 2 - 6 3  

K o m f o r t
Bieżąca ciepła i zimna woda 

C E N Y  N I S K I E

KRONIKA KRAJOWA
N i e p r a w d z i w a  w i a d o m o ś ć  W ydaw nictw a p ropagandow e, ub ie­

g a jąc e  się o poparcie, m u szą  być przed- 
W  szeregu pism  codziennych u - ty m  uzgodnione w  tre śc i i  fo rm ie  z 

kazała się wiadomość, jakby na- M inisterstw em , p rzy  czym  p rzy ję to  
czelnik W ydziału Turystyki M. K fo rm a t znorm alizow any  dla b ro szu r i

p lak a tó w  w ed ług  zw yczajów  m iędzyna-
, rodow ych.

K u r s  w  W o r o c h c i e

W ojew ódzki Z w iązek  M iędzykom u­
n a ln y  „ K a rp a ty  W schodnie“ w  S ta n is ­
ław ow ie o rg an izu je  w  W orochcie bez­
p ła tn y  in fo rm ac y jn y  k u rs  dla p ro w a­
d zących  p en s jo n a ty  od d n ia  28.X I. do 
5.X II. br.

P ro g ra m  k u rsu : zag ad n ien ia  ogólne 
(dyr. J . M ik e tta ) , u rząd zen ia  gospodar-

r. H enryk Szatkowski, m iał 
puścić zajm owane stanowisko.

Jak  się dowiadujem y wiado­
mość ta  nie odpowiada rzeczywi­
stości.

N o w e  p l a c ó w k i  z a g r a n i c z n e  

O r b i s u

W  C en tra li O rb isu  prow adzone są  o- 
becnie p race  w  k ie ru n k u  dalszego roz­
szerzen ia  sieci p laców ek zag ran iczn y ch  cze, te o r ja  p rzy rząd zan ia  p o traw  (J. 
naszego  narodow ego b iu ra  podróży. B ad eck a ), k la sy fik a c ja  pensjonatów , 
P ra c e  te  p o zo sta ją  w  zw iązku  z zak ro - tu ry s ty k a  (m gr. M. C iężkow ski), u rzą- 
jo n ą  n a  szeroką  ska lę  a k c ją  p ro p ag an - dzenie w n ę trz  (inż. a rch . J. Nowo- 
dy ru ch u  tu ry s ty czn eg o  z  z ag ran icy  do św ia t) , o toczenie zew nętrzne  (inż. og- 
Polsk i, ja k ą  prow adzić  m a ją  oddziały rodn. A. P o d czask a ) , u rząd zen ia  sani- 
i  p rzed s taw ic ie ls tw a  zag ran iczne  Orbi- ta rn e  (dr. W . W iśn iew sk i), • d je te ty k a  
su. sp ec ja ln a  (A. A bgarow iczów na), orga-

W  najb liższym  w ięc czasie, jeszcze n iz a c ja  p en sjo n a tó w  i k a lk u la c ja  (Z. 
w ro k u  bieżącym , do tychczasow a dele- Z e g a rsk a ) .
g a tu r a  O rbisu  w  L ondynie p rzek sz ta ł- I Szczegółow ych in fo rm acy j udziela
eona zostan ie  n a  sam odzielny oddział Z w iązek  „ K a rp a ty  W schodnie“ S tania- 

N ow e d e leg a tu ry  pow stać  m a ją  w ław ów ' U rząd  W ojew ódzki, o raz  Za- 
K openhadze i Sztokholm ie, ponad to  rz ą d  gm in y  w  W orochcie. 
rozw ażana  je s t  m ożliw ość o tw orzen ia  
d e leg a tu ry  w  C zerniow cach, w  zw ią­
zku  z p rzew idyw anym  ożyw ieniem  w y­
m iany  tu ry s ty czn e j posko-rum uńsk ie j, s t a m ~ o n e g 7 'r a c h u b '̂ ła c ą T o te fe ” śSfi- 
o raz  rozszerzan ie  działolnosci delega- * ho telow e.
tu ry  w R ydze n a  E sto n ię  i F in land ię . . . .  . , ,J JV J* ' go, k tó ra  d la  ho te li p ierw szego  rzędu

w ynosi aż  9% , d la  ho te lu  drug iego
rzędu  —  7% , w reszcie trzec iego  rzędu

5% .

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
L W  Ó  W , P l a c  M a r j a c k i  1

9 0  pokoi,  3 2  a p a r t a m .  z ł a z ie n k a m i.  W o d a  b ie ż .  
z im n a ,  g o r q c a  i t e le f o n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  i k a w ia r n ia  3  s a le  b a n k ie to w e  

S a le  b r y d ż o w e  

Z a r z q d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

P O Z N A N

H O T E L  B R I T A N I  A l
P O Z N A Ń ,  ul. M arsz. J. P iłsud sk ie go  2  

tel. 2 1 - 9 7  i 2 1  v 8  

Po leca  p ie rw szo rzędne  pokoje

i po cenach  u m i a r k o w a n y c h
W z o r o w a  c z y s t o ś ć .  C e n t r o m  m i a s t a .

P O Z N A N 
H O T E L  C O N T I N E N T A L

■ C E N Y  O D  ZŁ . 5 -

W S Z E L K I  K O M F O R T ---------

W A R S Z A W A

N i e w y k o n y w a n y  o k ó l n i k

J a k  w iadom o, od sum y  w ażdego wy-

Teatr W ielk i
Plac  Teatralny

„Legenda Bałtyku"
O p e ra  F. N o w o w ie jsk ie g o

Teatr W ielk a  R ew ia
K a row a  18

„Podróż poślubna'
Kom ed ja  m uzyczna

W  te n  sposób d e le g a tu ra  ta  ob jęłaby  j 
w szystk ie  p a ń s tw a  bałtyck ie .

P o  zrea lizow aniu  ty ch  zam ierzeń , o r­
g an iza c ja  z a g ran iczn a  naszego  n a rodo ­
w ego b iu ra  podróży, k tó re  obecnie już 
posiada  sw oje p laców ki w A m ste rd a ­
mie, A n tw erp ji, B rukseli, L iege, P a ry ­
żu, Lille, S tra sb u rg u , B erlinie, B y to ­
miu, B udapeszcie, Londynie, N ow ym  
Y orku, P radze , R ydze, Tel-A vivie i 
W iedniu, obejm uje około 20 sto lic  i 
w iększych m ia s t św ia ta .

W  o s ta tn ich  dn iach  baw ili w  W a r­
szaw ie k ierow nicy  i p rzedstaw icie le  
p laców ek zag ran iczn y ch  O rbisu, celem 
p rzedstaw ien ia  szczegółow ych sp raw o­
zdań  z działalności ty c h  p laców ek w  
ub ieg łym  sezonie o raz  om ów ienia 
p ro g ram u  o rg an izac ji ru ch u  tu ry s ty c z ­
nego z poszczególnych p a ń s tw  eu ropej­
sk ich  do P o lsk i w  nadchodzącym  se ­
zonie zim ow ym  i letn im .

P rzed s taw ic ie le  p laców ek zag ran icz ­
n y ch  naszego  narodow ego b iu ra  pod­
róży  p rzed staw ia li sw oje sp raw ozdan ia  
w c e n tra li in s ty tu c ji o raz  w  M in iste r­
stw ie K om unikacji.

P l a n  p r o p a g a n d y  t u r y s t y k i

M in isterstw o  K om un ikac ji op racow a­
ło p lan  p ro p ag an d y  tu ry s ty k i n a  rok  
1938, w edle k tó re g o  zam ie rza  w  s il­
n iejszym , n iż d o tąd  s topn iu  pociągnąć  
do w spó łp racy  o rg an izac je  terenow e, 
p o w ierza ją  im  w ykonan ie  pew nych 
m a te rja łó w  p ropagandow ych, w zg lęd ­
nie p o p ie ra jąc  ta k ie  w ydaw n ic tw a  w ła ­
sne poszczególnych o rgan izacy j, z a ­
rów no u dz ie la jąc  p o rad  i w skazów ek  
technicznych, ja k  i z a k u p u ją c  pew ną 
część nak ładu .

| Hotel E U R O P E J S K I
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów. Zimna i gorąca woda bież. 
i t e 1 e f o n w każdym p o k o j u .  

C e n y  o d  8 z ło t y c h  z a  d o b ę  
Restauracja, kawiarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  x a r z q d o n i

O dnośny okólnik  M in is te rs tw a  S praw  
W ew nętrznych  u s ta li ł w  sw oim  czasie, 
iż ho tele  w  uzdrow iskach  są  zasad n i­
czo zw olnione od op łacan ia  p o d a tk u  
hotelow ego ze w zględu  n a  is tn ien ie  
ta k s y  k lim atyczne j. P ob ie ran ie  tego  
p o d a tk u  od ho te li w  uzdrow iskach  do­
zwolone je s t  w edług  okó ln ika  ty lk o  w  
w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  n a tu ry  bu­
dżetow ej, jed n ak  w  p ra k ty c e  ho tele  w  
uzdrow iskach  s ta le  o p łaca ją  te n  poda­
tek .

O sta tn io  N acze lna  O rg an izac ja  P o l­
sk iego P rzem y słu  H otelow ego zw róciła  
się w  te j sp raw ie  z m em orja łem  do 
M. S. W., w y stęp u jąc  o zw olnienie od 
p łacen ia  p o d a tk u  hotelow ego n a  z a sa ­
dzie w spom nianego  okólnika.

K a l e n d a r z  i m p r e z  M i n .  K o m .

U w zględn ia jąc  znaczen ie  w szelkich  
im prez, zaw odów  i kong resów  d la  tu ­
ry s ty k i zag ran iczne j, W ydzia ł T u ry s ty k i 
Min. K om unikacji p racu je  n ad  w y d a­
niem  w  ro k u  p rzysz łym  specjalnego  
k a len d a rza  im prez, k tó ry  będzie pod­
s ta w ą  do p row adzen ia  p ro p ag an d y  tu ­
ry s ty czn e j P o lsk i zag ran icą .

D ążąc  do m ożliw ie k o m ple tnych  d a ­
nych  w ydzia ł tu ry s ty k i zw raca  się do 
w szystk ich  zw iązków , stow arzyszeń , 
ko m ite tów  etc. z  p ro śb ą  o m ożliw e bez­
zw łoczne podanie  do w iadom ości ścis­
łego lub p rzy n a jm n ie j zam ierzonego 
te rm in u  p ro jek to w an y ch  w  całym  1938 
ro k u  im prez.

Z głoszenia należy  k ierow ać do W y­
działu  T u ry s ty k i (al. U jazdow skie  49).

H O T E L

P O L O N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
  nawprost Dworca Głównego =

Komfortowe pokoje z bieżą­
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonami od 1 Zł. 

Restauracja -  Kawiarnie -  Garaże

RESTAURACJA — WINIARNIA

„POD BUKIETEM“
C E N T R A L A  : Marszałkowska 114

FILIA I —  M « n « r f k o w * k a  9 0  
R U A  II —  N o w y -S w lo ł  ł

r ó g  Z ło te ;

IN TELIG EN TN A , reprezentacyj­
na, obyta towarzysko, w ładająca 
językami, długoletnia czołowa pro- 
pagandziska światowej firm y, zna­
jąca gospodarstwo i kuchnię, ener­
giczna, pracow ita przyjm ie za­
rząd pensjonatem , sanato rjum  lub 
t. p.

N ajchlubniejsze b a rd z o  poważne 
referencje. O ferty  listow ne: 
Keller, W arszawa, W ielka 17 
m. 19.

P R K N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek s tem  70 gr., w  tekście  60 gr., za  tek s t. 50 gr., kom unikaty  zł. 1, 
opis.' 1.50 w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na s tro n i- 4 szp a lty ). Drobne 20 g r. za  słowo. Od cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za ter­
m inow y d ruk  ogł. W ydaw nictw o nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane ty lko  w  razie  zn iekształcen ia  tek­
s tu  w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, zm ieniającego sens ogłoszeń. F o to g ra fji ani rękopisów  w ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ruk i dozwolone tylko za  
ze-oda Redakcji. C opyright by „W iadom ości T urystyczne“, W arszaw a,, 1937. R edak to r odp. i w ydaw ca: M arjan  D ziekański. Redakcja i Administracja!

W arszaw a, ul. żó raw ia  9, ■ tel. 7.03-84. P. K. O. 9389. K arto tek a  poczt. N r. 204, W arszaw a.


